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Listy wiedeńskie.
T e l e g r a f u j ą  n a m  z W i e d n i a :  

W i e d e ń ,  20 l is topada ,
S p r a w a  w y b o ru  d rugiego  w ic e p r e z y d e n ta  

Izb y  n are szc ie  r o z w ią z a n a  —  pow iod ło  się 
p ra w ic ?  pozyskać  dr. W ik to ra  l1 u e n s a ,  po­
sła  sa lzbursk iego ,  c ieszącego  się od  wielu la t  
p o w sz e c h n ą  sy m p a ty ą ,  sz ac u n k iem  w szystk ich  
s tronn ic tw .  Należy on  do u m ia rk o w a n e g o  
o d c ien ia  N iem ców  kato licko-ludow ych ,  a d w o ­
kat ,  p rez es  kom isyi kontroli  długów p a ń s tw a .  
J e ż e b  kiedy, to  w tym w yp ad k u  sp e łn io n a  
ob y w ate lska  ofiaia .  P ra w ic a  w ita ła  F u c b s a  
w kom isy i p a i i  .m e id a ru e j  s ;rdeczną ow acyą .  
W ybór n a  na jb l iż sze m  posiedzeniu .

O becnie  na  p ie rw sz y m  p lan ie  z n o w u  
w n iosek  ję zykow y  b a ro n a  D ipaulego, k tóry  
n a  to ro w a ć  drogę do ja k ieg o ś  za w ie s z e n ia  
broni.

P .z e w a > m e  u w a ż a  s 'ę  wniossk  ja k o  
sp osooność  s p r o w a d z e n ia  s t ron  z w a śn io n y c h  
do jed n eg o  z ie lo n e g i  s to l ik i .  M er d u m  w n io ­
sku  n ie jasne ,  to  też  w k in a ch  czesk ich  p r a ­
g n i e n i e  ściśle jszego ok reś le n ia  w niosku , w z g lę ­
dnie k o n k re tn e g o  ję z y k o w eg o  p ro jek tu ,  a ż eb y  
w- ra z ie  o d e s ła n ia  w niosku  do o sobnego  wy 
d z ia łu  n ie p o w s ta ły  sp o ry  m iędzy s t r o n n ic tw a ­
mi w iększośc i w obec  N iem ców.

Dzielę p rze k o n an ie  tych, co sądzą ,  że i 
w n iosek  D ipaulego ju ż  w iększe j roli, ja k ą  
m ógł odegrać ,  n. sp e łn i  dzisiaj S p ra w a  ję z y ­
kow a m usi być inaczej u ję ta ,  ażeby  mogło 
pizyj.ść do sa n ac y i  p a r la m e n ta rn y c h  s ostra - 
ków.

P o czu c ie  p o trze b y  taniej sanacy i  s ta je  się 
n iezaw odn ie  co raz  p o w sze ch m ejsz em  z a c z y ­
naj ą  się n a re sz c ie  p o ja w iać  u m u r k o w a ń s z e  
czeskie głosy. O tw a r ta  kwestyiu, czy ta k a  ino- 
d y f ik ae ra  ro z p o rz ą d z e ń  językow ych  m u s ia ła b y  
na s tą p ić  w drodze  u s ta w o d a w s tw a  k ra ,o w e g o  
w P ra d z e ,  czy w d rodze  now ego  r o z p o r z ą ­
dzenia .

S tać  przy  z m - l z i e  r ó w n o u p ra w n ie n ia  
o b y d w ó ch  naro d o w o śc i ,  za b ez p ie czy ć  c z e s k ie ­
m u  językow i n a le ż n e  p raw u ,  ale u su n ą ć  
o s t ro sć  rozp o rzą d zeń ,  k tó re  -mmcy w c z e ­
sk ich  k ra ja c h  o u m ia rk o w a n e j  luo  p ra w ie  ż a ­
dnej n 9 nr ludności,, ja k o  k rzyw dę  n a ro d o w ą  
uczuli,  to w a ru n e k  p ow ro tu  do n o rm a ln e g o  życia 
politycznego. Z drugiej s t ro n y  i w śród  N ie m ­
ców u m ia rkow ańszyc t i  z opozycyi,  ro śn ie  p o ­
czuc ie  tui s a m ą  p i t r z e b y  — S ą  wybitni 
Niemcy, k io rzyby  za  w yjęcie czysto nierniec- 
k .c h  okręgów, w zględnie  pow ia tów  czy gmin 
o m a łe j  lun żadnej luduoś  i czeskiej z pod 
ro z p o rz ą d z e ń  językow ych  dali ^ rzm nian  kon- 
cesye n a w e t  n a  po lu  k o n s ty tu cy jn e m  w k ie ­
ru n k u  a u to n o m ic zn y m .

O s t a t n i  t r y u m f  A u s t r y , ,  z u ­
p e ł n a  s a t y s f  a k c y a , j a k ą  T u r c y i  
d a ł a ,  m u s i  o c z y w i ś c i e  p o d n i e ś ć  
j e s z c z e  prestige  h r a b i  G o l u c h  o w ­
a k i e g o .  T o  t e ż  d o c h o d z ą  n a s  s ł u ­
c h y ,  ż e  w ę g i e r s k a  d e l e g a e y a c h c e  
G o ł u e b o w s k i 6 m u  u c h w a l . ć  z a u f a  
n i e  z a r a z  p o  j e g o  expose w k o m i s y i  
b u d ż e t ó w ' e t  p r z e d  r o z p r a w ą

Siada pai
( T deg . „81. po lsk .").

W ie d e ń ,  20 lis topada .  (Z Izb y  posłów'), 
Dzia przez  cały  dzień, od  godziny lu  p rzed  . 
poł. , z p r z e rw ą  między godz .i-tą  a  i- rną  
w ieczo rem , jtoezem od godz. 7 -m ej wiecz. 
aż  do p ie rw sz e j  w nocy  trw a ło  posiedzen ie  
Izby, zaję te  ro z p ra w ą  n ad  p rz e d łu że n iam i o 
z a ra d z e n iu  nędzy.

P rzed  prz? s tą p ie n iem  do p o rządku  d z ie n ­
nego złożyli pos łow ie  O k u n i e w s k i  i W i n ­
k o w s k i  d w a  sm iesz n e  ośw iadczen ia .  Co do 
o św ia d c z e n ia  O k u n i e w s k i e g o ,  w y m u ­
szonego  f zez sp ó r  z ja ro s i e w ic z e m ,  szkoda 
t rac ić  s łów . in a c z e j  m a  się rzecz  z W i n ­
k o w s k i m .  T e n  opozycy jny  t ry b u n  ludow y 
d o p ro w a d z i ł  po p ie rw sz e  do tego, że dw aj 
w ł iśc iańscy  posło  ie, Bojko i K re m p a ,  u s u ­
nęli się z pod  ;ego k ie ro w n ic tw a  i swego 
p rze w o d n iczą ce g o  g ru n to w n ie  zde tron izow a li ,  
si  u t k b m  czego W inkow sk i s toi obecn ie  
w p a r la m e n c ie  zu p e łn ie  o d o so bn iony .  Pow tó re  
W .n k o w sk i  w c z o ia j s z e m  sw em  ośw iadeze-  
n iem  p rz e m a s z e ro w a ł  z rozw in ię tym i s z t a n d a ­
r a m i  do  obozu  n iem ieckiego . M ow y jego, 
ledwie zrozum iałe j ,  w y s łu c h a l i  Czesi i S ło ­
w eńcy  z o b rzy d z em e m . C ie k a w a  rzecz,  co n a  
to pow iedzą  jego w yborcy  w p a t ry o ty ezn y m  
I a rn o w ie  i w okręgu p ią te j  kuryi.

\\ szy s tk ich  jednak  z d y s ta n so w a ł  I) a- 
s z y ń s k i  w cz o ra jsz ą  sw o ją  obelżyw ą m o w ą  
DaszyńSfti s z a s ta  się  w p a r la m en c ie ,  ja k  u 
s ieb ie  w dom u, a lś j a k  aażdy , k to  w oju je  
pi ze s ta lą  t r a c i  w idoczn ie  z k a ż d ą  chwilą. 
B łucha ją  jc g °  słow i _  w y śm ie w a ją  go.

O to s p ra w o z d a n ie  z po s ie d ze n ia :
P. O k u n i e w s k i  “k ła d a  n a s tę p u ją c e  

o św ia d cz en ie  : W e  w szys tk ich  r o z p r a w a c h  nad  
ro z p o rz ą d z e n ia m i  językow ym i z a s tę p o w a l iś m y  
zaw-sze to  s ta n o w isk o ,  że  ro z p o rz ą d z e n .a  te 
o tyle s ą  n ie sp ra w ieu l iw e  ( g ł o s y  z le w ic y :  
s łu c h a jc ie !  s łu c h a jc ie ! )  o ile tak ie  w ezysto -  
n i tm ie c k ic b  o k rę g a c h  w p ro w a d z a ją  czesk i  j ę ­
zyk u rzędow y  i sp raw ę .  k tó ra  tylko za  p o ­
m ocą  u s ta w y  w in n a  być regu low ana ,  l e g u lu ją  za  
porno *ą w ładzy  e g z e k u t y w n e j  i sp raw ie d l iw e  
r< z w ią za n ie  kw esty i  j ę z y k o w e j  w d ro d ze  u s t a ­
w odaw czej u t r u d n ia ją  i odw leka ją .

T o  n a s z e  z a p a t ry w a n ie  w yraz i l iśm y ,  my, 
opozycyjn i R usin i,  także  w d m u  12 lis topada .  
Je ż e l i  je d n a k  m im o to b ra k o w a ło  n a s  przy  
g ło sow an iu ,  to  n a leż y  to je d y n .e  przyp isać  
okoliczności,  że dzięk i w inie  obu  s t ro n  tej 
Izby, w a lka  p rzec iw  ro zp o rzą d zen io m  ję z y k o ­
w ym  i p rzeciw  rządow i Badenicgo , k tó ry  owe 
ro z p o rz ą d z e n ia  w z n a w n e j  części z obaw y 
p rzed  r o z p r a w ą  o galicyjskich  n a d u ż y c ia c h  
w yborczych  w y d a ł  u d  ta p ta n d a m  bencvo!ad'am  
jed n eg o  wielkiego s t ro n n ic tw a  (z le w ic y :  siu  
eha jc ie !  s łucha jc ie !)  zw o lna  z walki przeciw’ 
te m u  rządow i,  p rz e o b ra z i ła  się  w w'alkę r a s o ­
w ą  między N iem ca m i a  S ło w ia n a m i (zap rze  
cz en ia  n a  lewicy). D o takiej j e d n a k  w:alki, 
k tó ra  m a  w sobio  coś pato logicznego i d a  się 
w y t łu m a c z y ć  je d y n ie  po l i tycznym  i ku ltu rnyrn  
a t a w iz m e m ,  my, pos tępow o  m yślący  m ężow ie  
n ie m n .e m y  p rz y łą c z y ć  się  pod żad n y m  w'a 
runk iem .

Ale ten w ypadek ,  n ad  k tó ry m  z p e w n j -  
śc ią  n ik t  ba rdz ie j  nie ubolew a, an iże li  my 
sarni, nie sp ro w ad z i  n a s  n a  m a n o w c e  i bę- 
dzii my z v a ’czali  z a w sze  te n  rząd ,  dopoki on 
będzie  u s te ru ,  a  także  w dalszych  o s k a rż e ­
n iach  będz iem y g łosow ali  p rzec iw  n iem u. Nie 
w sp  m a n n y  nigdy, p rzen igdy , że te n  rzą d  
w łaśn ie  podczas  o s ra tn ic h  w yborów  p o d ją ł  
p rzec iw  ru sk ie m u  n a ro d o w i  w alkę n a  ś n ie rć  
i życie, i "  ten  rząd  postaw ił  nad  p a r la m en  
te m  a b s o lu ty s ty c zn e rm  te n d e n c y a im  p rz e ję tą  
egzekutyw ę, w n ie b ez p iec zn ą  dla p a ń s w a  
w alkę  w ciągnął uaw er  k o ro n ę  i n e w zd rag a ł  się 
p rzed  na jok ru tn ie jszym i ś rodkam i przem ocy, 
aby  tylko z ła m a ć  wolę ludu ,  j a k  tego do w o ­
d z ą  n a d u ż y c ia  w y b o rc za  we w schodn im  G a- 
licyi i za jśc ia  ur Chebre. My będz iem y z p e ­
w nością  osta tn im i,  którzy  z m ie n ią  s . e s t a n o ­
w isko  w obec  tego rządu .

Z a b ie ra  n as tęp n ie  głos p. W i n k o w s k i  
i p rze d ew szy s tk iem  ozna jm ia ,  że  on co do 
swojej osoby  nie u pow ażn ił  d ra  D a u ie la k a  do 
ośw iadczen ia ,  k tó re  ten  pose ł  złożył n a  po- 
p rzedu iem  po s ie d ze n iu  (na  lewicy : S łuchajc ie!  
S łucha jc ie ! ) .

D an ie la k  pow iedz ia ł ,  że g ło sow anie  nad  
o sk a rż en ie m  m in is trów  z pow odu  r o z p o rz ą ­
dzeń  językow ych  było obecn ie  ta k ie  sa m e ,  
ja k  p o d cz as  sesyi w iosennej i rów n o c ze śn ie  
zgan ił ,  że j a  obecni a  zm ie n i łe m  mojo p rze k o ­
nanie .  T**raz le d n ak  . s ą  zgoła o d m ie n n e  o k o ­
l icznośc i  i sto-maki, an iżeli  w ó w c z a s  n a  w io­
snę. \ \  tedy n ie  po s ta w io n o  żadnego  e » e n t u -  
ulnegn w niosku , dalej n ie  p rze p ro w ad z o n o  
ta k  k o in p e tsm n e j  k ry ty k i  ro z p o rz ą d z e ń  ję z y ­
kow ych, ja k  to obecn ie  s ta ło  się, gdy p r e z y ­
d e n t  m n is trów  w  swej m ow ie  pow iedz ia ł ,  że 
on  m e u w aż a  tych ro zp o rzą d zeń  ani po,d 
względem fo rm alnym , an i  pod w zg lędem  m a-  
te ry a ln y m  za  u z a s a u n io n e  - i chce u regu low a  
n e sp raw y  językow ej  p o zo s taw ić  u chw a łom  
Izby . W reszc ie  w ó w c z m  nie by ło  je sz c z e  tak  
jaw nem . że r o z p o rz ą d z e n ia  ję z y k o w e  s t a n o ­
wiły z a ra z e m  śro d ek  do po litycznego  h a n d u  
do po litycznego  k r a m a r s tw a  bo w ó w cza s  n ie  
w iedz iano  jeszczo , że M łodoczesi dla miłości 
ro z p o rzą d zeń  językow ych będą głosow ali za  
u ta jo m e m  galicy jsk ich  sz i milo w w yborczych  
(s/uchaic ie , s łucha jc ie !)

W o bec  o św ia d cz en ia  •' D a n ie la k a ,  .ż on 
w sw em  g losow aniu  dal się  p o c iąg n ą ć  u c z u ­
ciu p rzyna leżnośc i  do n a ro d u  s łow iańsk iego , 
s tw ie rd z a m ,  że ci, k tórzy  glosowali za u m o ­
ty w o w a n y m  p o rzą d k iem  dz ien n y m ,  nie chcieli 
liin-i S łow ianom , an i  wogólo żadnej inne j n a ­
rodow ości  w yrządz ić  szkody. Być może, D 
oni zaszkodziliby  hr. B a d en iem u , ale z p e ­
w n o śc ią  szli z pom o c ą  p a r la m e n la r y z m o w ’

P r e z y d e n t -  P ro sz ę  o g rau  czyć s ę do 
o św iadczen ia .

W i n k o w t k i : J a  przecież  ośw iad-
jczarn. W reszc ie  pow iedz ia ł  p. D an ie lak ,  że on 
we w szys tk ich  sp r a w a c h  riarodowwch bodz ie  
po w odow ał się  poczuciem  p rzy n a le ż n o śc i  do 
s ieb ie  w za jem  w szys tk ich  Słowian. W o b e c  tego 
stwuerdz un,  że polski naród  nieco] o d m ie n n ie  
tę  sp raw ę  uojm uje ,  inaczej bow iem  m u s ie l i ­
byśm y ta k że  w obec  R o s y a n  dow odz ić  nasze j  
miłości, ' l u  my tego nie czyn im y,  pon iew aż  
R osyan ie  w obec n a s  są  nii sp raw ied liw i.

K o z a k i e w i c z :  M łodcczes i  to  czyn ią !
B r e z n  o ? s  k y : B > jesteś  u j  S ło w ia n a m i!
B o 1 a n  s k y : Ban nie będz esz nas  u c z y ł ! 

(niepokój)
W i n k o w s k i :  N a s  n i e  p r z y s ł a l i  

t u t a j  n a s i  w y b o r c y  p o  t o ,  a b y ś m y  
p r o w a d z i ł '  w a l k ę  p r z e c i w  N i e  m - 
e 0 m, lecz abyśm y dom agali  s ię  sp raw ie d l i  
wośei d la  innych  n a ro d ó w ,  n ie  na  to, abyśm y  
gapili się na  nap is  na  m u ra e h  Burgu ; just-itin 
fundam m ittfu i regnorum , lecz abyśm y tę ten  
deneyę u rze czy w is tn ia l i  w s ł o z i e  i w czynie 
(p o ta k iw a n ia  n a  lewicy). J a  w y ra ż a m  tem i 
ino jeun  s ło w a m i m e ty ik o  p rze k o n an ie  moje 
osob is te ,  a le  ta k ż e  p rz e k o n a n ie  tnoich w y­
borców  i ca łego  polskiego n aro d u ,  k!ó em u  
p rzed  w iek iem  w y rz ąd z o n o  w m iką  k rzyw dę, 
n a  k tó ry m  w ó w c z a s  d o k o n a n o  politycznej w; 
w isekcyi,  a le  k tóry  w c iągu  sw y ch  pi zesz ło  
ty s ią c le tn ic h  dziejów  udow odnił,  że zaw sze  
był i p o z o s ta n ie  n a ro d e m  sz lachetnym .

B r z o r a d  (M łodoczcch) z w ra c a  się p rz e ­
ciw tw ie rdzen iu  W in k o w sk ieg  >, jakoby  r o z ­
p o rz ą d z e n ia  ję zy k o w e były d la  M łodoczechów  
po li tyczną  s z a c h e r k ą  (h u c z n e  p o ta k iw a u ia  
i glosy z lew ńcy : Tali  Było i s t o t n i e ! — Z a ­
p rze cze n ia  ze  s t rony  M łodoczechów ) i że Mlo- 
doczes .  o trzym ali  j e  w tym  celu, aby  o k ry w a ć  
n g łą  ta jem n icy  galicyjskie  h is to ry e  wyb ircze. 

J a  p rz e m a w ia m  dla  fak tycznego  sp ro s to w a n ia ,  
że ten  fak t j e s t  w ym ysłem  i bi.jką, p o zb a w io ­
n ą  wszelkiej p o d s ta w y  (h u cz n e  ok la sk i  z ła w

m lndoczesk ich  —  b u rz l iw e  z a p rz e c z e n ia  
i wielka, a lugo  ti r a ją c a  w rz a w a  n a  lewicy).

Nf s tępn ie  p rze ch o d z i  I z b a  do p o rz ą d k u  
dziennego, a m ianow ic ie  do dalsze j ro z p ra w y  
n ad  p rz e d ło z e n .a m i  o z a ra d z e n iu  nędzy .

P ie rw sz y  z a b ie ra  głos m in-s te r  ro ln ic tw a  
L  e d e b u r  i z a z n a c z a ,  że przed łożen ie ,  b ę ­
d ąc e  p rze d m io te m  ro zp raw y ,  dotyczy  jego 
r e so r tu  fylko w je d n y m  ar ty k u le  ze s k ro m n y m  
k r e d y te m ‘-‘s!50.000 zł. n a  pok rycie  szkód, w y ­
rzą d zo n y ch  p rze z  pow ódź  w la sac h  p a ń s tw o ­
wych i fu n d u szo w y ch .

T a  k w o ta  m ogłaby  być u w a ż a n a  tylko 
jako  pokrycie  w y d a ik u  n a  te  roboty ,  które 
w ciągu b ieżącego  roku  częśc iow o  za m ie rz o ­
no, a  częścio? .o  ju ż  rozpoczęto  w y k onyw ać ,  
a to te ro b a rd z ie '  ile że  e fek tyw ne  szkody 
w s a m y m  okręgu  dy rekcy i lasow ej G m u n d o n ,  
w k tó ry m  leżą  oba  n a jb a rd z ie j  sp u s to szo n e  
rew iry  E b e n s e e  i A u s s te ,  p re l im in o w an e  są  
n a  400 .000  zł. M in is te r  po lem izu je  n a s tę p n ie  
z k ry ty k ą  d z ia ła ln o śc i  rzą d o w y c h  o rganów  ad- 
rn in is tracy i lasow ej w C zechach , w y p o w ie ­
d z ia n ą  p rzy  sp o so b n o śc i  p ie rw szego  c z y ta n ia  
p rzo d ło ż em a  o z a ra d z e n iu  nędzy p rzez  posłów  
G lo ec k n e ia ,  S ch u ec k e ra ,  P esc h k ę  i W olfa .

M łodoczech  D  y k z a z n a c z a ,  że m ów cy  
p rze c iw n eg o  obozu  podn ie ś l i  zarzu ty ,  iż s p r a ­
w a  z a p o b ie że n ia  nędzy z o s ta ła  tak  p rzew ie  
czona A le to je s t  szczegó lne ,  że w łaśn ie  ci 
pan o w ie ,  a tó rz y  przez  s w ą  o b s t ru k c y ę  i w ie ­
logodzinne m ow y  p o d c z a s  ro z p r a w y  nad  za  
p o b !e ż e n 'e m  nędzy  ; sp ra w ę  ta k  przew lek li ,  
dziś sam i s k a rż ą  się n a  to, iż o n a  n ie p o s u ­
w a się  n ap rz ó d  dość szybko  (p o tak iw a n ia ) .

B. D asz y ń sk i ,  ch c ia ł  pom ieszać  sp raw ę  
z a p o b ie ż e n ia  nędzy  z kw estyą  ob ec n y ch  cen  
zbożow ych  i pow iedzia ł,  że w y sek ie  ceny 
zb o ża  są  l ichw ą,  w y k o n y w a n ą  p rz e z  w łaści-  
•reli z iem sk ich .  M ów ca  m usi im ien iem  r r o ln i ­

ków  z a p ro te s to w a ć ,  p rzec iw  p o d o b n y m  w y r a ­
żen iom , k tó ry ch  ce lem  je d y n y m  je s t  p o d ju ­
d z a n ie  k las  p r a c u ją c y c h  p rze c iw  ludnośc i  
w łośc iańsk ie j  (h u cz n e  ok lask i n a  p raw ic y )  
W szy sc y  ro ln icy  są  w tej sp ra w ie  so lida rn i  
(p o tak iw a n ia  n a  praw icy).  J e s t  r z e c z ą  za ró w n o  
właścic iel i wielkich j a k  m a ły ch  g r u n tó w  
u t r z y m a ć  ceny  zboża  n a  tej w ysokośc i,  aby 
go sp o d a rz e  ro ln i o trzym ali  p rz y n a jm n ie j  p o ­
k ry c ie  w łożonych  k o sz tó w  i m a ły  zysk  z togo 
(p o ta k iw a n ia  n a  prawicy)

M e r u n o w  i c z  w nosi za m kn ięc ie  r o z ­
p raw ?

P re z y d e n t  p o d d a je  ten  w n iosek  pod gło­
so w an ie  i o św ia d c z a  po chwili,  iż go p rz y ­
ję ło  (g łośne z a p rz e c z e n ia  z lewicy i g łosy : 
Dl.tczegożby n ie?!  P ró b a  p rze c iw n a  ! W rz a w ę  
i okrzyk: z lewicy s ły c h ać  p rze z  d łuższy
czas)

P r e z y d e n t :  W n io sek  je s t  przyję ty.
E o r c h e r :  J a  k o n s ta tu ję ,  że w Izbie 

było t j l k o  p ięćdz ies ięc iu  posłów .
G l o e c k i i e r :  P o s tą p io n o  c a łk ie m  n ie ­

p raw id ło w o  J P re z y d e n t  pow in ion  p rz e d e w sz y s t ­
k iem  w ezw ać  p o s ł ó w ,  aby  zajęli sw e m ie js ra .  
In a c z e j  w ca le  nie w iadom o, że o d b y w a  się 
g ło so w a n ie  ( d łu g o t rw a ją c a  w rz a w a  n a  lewicy).

M ó w ca m i g en e ra ln y m i v, y h ran j  c o n t r a :  
L eo p o ld  S te ine r ,  p r o :  dr. S to jan .

L  e op o 1 d S t e i n e r  z a z n a c z y ł  w p o c z ą ­
tku  sw ego p rz e m ó w ie n ia ,  że z a m ia r  w y p o ­
w ied z ia n y  p rz e z  m in is t ra  ro ln ic tw a ,  ce lem  
u k ra jo w ie n ia  całe j ad m in is t ra c y i  leśnej,  w p r a w ­
dzie mile zos tan ie  po w ita n y  p rzez  k ra je  k o ­
ronne ,  a le n a leż y  la k ż e  dać  k ra jo m  o d p o w ie ­
dnio  do tego ś rodk i  do dyspozycyi.  P o te m  
m ó w ca  zw róc i ł  się p rze c iw k o  s t ro n n ic tw u  so- 
cy a ln o -d e m o k ra ty c z n e m u .  Z azn ac zy ł ,  że  po 
piet w szem  p o s ie d ze n iu  — n a  w iosnę  — w ie ­
d eń sk a  A rb eiter  Z e itu n g  p is a ła  iż socyaliści 
ży w ią  się  p ro s tą  p o s i la ją cą  p o t r a w ą  — i d la 
tego tę s a m ą  p o t r a w ę  p r z e d ło ż ą  Izb ie  pose l­
skiej. ’1 ,JJ*

M ów ca  d o ty c h cz as  n ie  za u w a ż y ł  tego 
w ca le  we w n ioskach ,  in te rp e la cy a ch  i w yw o­
d ac h  socyalis tycznych  po s łó w  — o ile to do- 
t r e z y ło  socyalnych  reform . T o  silne „poży- 
w ie n ie “ da  się ła tw ie j  p o ró w n a ć  z „ w a s s e r -  
z u p k ą “, m a jąc ą  silny sm a k  czosnku .  ( W e s o ­
łość.)

Nocyalni dem okrac i  za s t rz e g a ją  się  p r z e ­
ciwko tw ie rdzen iu ,  ja k o b y  zaczep ia li  tylko 
chrzęści)  <ń k ic h  bogatych  właścicieli w ielk ich  
obszarów  g i n i r u  a nie zaczep ia l i  żydów . 
P o se ł  D a sz y ń sk i  wie chyba, że w m y w ysokich  
cen  z b o ż a  i d ro ży z n y  Chleba s z u k a ć  należy 
w y łączn ie  w ja sk in i ,  k tó ra  je s t  ow o ce m  \Me- 
d e ń s k u  li s to sunków , a n a z y w a  się g ie łdą  zbo- 
żow ą  (P o ta k iw a n ia .)  A 95 p ro c e n t  tych  h a  
z a r d o w c ó w ! K toż  to ? T o  nie w łaścic ie le  
w ielk ich  dóbr, a le  panow ie  P. T. żydzi. K lóż 
to p o w odu je  ch ło p a  po lsk iego  dc s p r z e d a w a ­
n ia  sw e j oicuw izuy  i do em igracy i do B r a ­
zylii?  S ą d o w n ie  s tw ie rd z o n y m  j e s t  faktem , 
że ni ) m a  m iędzy  tymi ludźm i a n i  jednego  
w łaśc ic ie la  w iększych  dóbr,  a le  są  to w y łą ­
czni ) żydzi.

S t r a u c h e r  w o ła  : A u p rz y w ile jo w a n y
g i h c j j s k i  akcy jny  B ank  h ipo teczny ,  czyż to 
nie ży d z i?  (Z a p rzec ze n ia . )

B l e u i e r :  P rzec ież  każdy  cz łow iek
w Austry i wie o tem !

S t r a u c h e r :  T o  n ie p ra w d a !  O tem
pan  nic nie wie. P rz ec zy ta j  pan  re fe ra ty  k o ­
m is j i  ula p .sk ro m ien ia  lichwy.

W o l f :  P ra w d o p o d o b n ie  żydzi są  tyie
warui,  co sz lachcice .  (W eso łość  n a  ła w a c h  
an tysem ick ich ) .

N astępn ie  S te in e r  k ry ty k o w ał  p r z e d ło ż e ­
nie  r z ą d o w e .

G e n e ra ln y  m o w c a j / r o  S t o j a n  r o z p o ­
cz ą ł  sw e  p rz e m ó w ie n ie  w c z e s k im  ję z y k u  — 
a  n as tęp n ie  w n iem ieck im  p rz e d s ta w i ł  ko lo ­

sa ln e  szkody, ja k ie  w tym  roku  w sk u te k  p o ­
w odzi poniosły  M oraw y, a sp e cy a ln ie  okolice 
po łożone  nad  rz e k ą  M arch .

N a s tą p i ł  ca ły  sze reg  fak ty c zn y c h  s p r o ­
s tow ań .

Czern iow ieck i a d w o k a t  S t r a u c h e r ,  
m ojżeszow ego  w y z n a n i a , k tó ry  ex officio  
w’ za s tę p s tw ie  B lo ch a  p rze ją ł  n a  s ieb ie  o b o ­
w iązek  b ro n ien ia  żydów  w p a r la m e n c ie ,  p o ­
le m iz o w a ł  z a n ty se m ita m i

S t o i  n e r  w o ła :  Nic to  w a m  n ie  p o ­
m o ż e ;  D re y fu s a  we F ra n c y i  n ie uw oln ic ie  
także  !

S t r a u c h e r :  O ile żydzi s ą  w yzyski
w aczam i,  o tyle nie m a m y  z n im i n ic  w spó l­
n e g o ;  w a lczym y  t ’k s a m o  p rze c iw k o  c h r z e ­
śc i ja ń sk ie m u  wyzysKowi. J a k  w iadom o , z de- 
w as tac y i  lasów  w łaśc ic ie le  d ó n r  c iąg n ą  k o ­
rzyści.  D o ty c h c z a s  n ie s łychać  o tem. aby 
w ła ś n ie  w n iższe j  A us try i  byli żydzi w ła ś c i ­
c ie lam i dóbr,

W o l f  w o t a . W  B o ś n i i !
S t r a u c h e r :  Z ap y ta j  się p an  Ivallay’a !  

J a k  w iadom o, p ra w ie  w szyscy  w łaśc ic ie le  
g run tów  ' w  niższej A u s try i  —  to n ie  żydzi. 
(Z a p rzec ze n ia  i g ło s y :  R olscn ild ,  G u t lm a n n ,  
M ank).  T o  p rzec ież  n ie  w iększość!  - i

S te in e r  tw ie rdz ił  że pow odero  ru iny  s ta n u  
w łośc iańsk iego  w G alicyi i n a  B u k o w in ie  są  
ż y d z i ; j e s t  to  n ie p ra w d ą .  A pe lu ję  co do tego 
do w szys tk ich  p o s łó w  w y sia n y ch  p rzez  Gali- 
cyę i R u k o w in ę  (śm iech). P a r  Wolf z n a  m oże  
s to sunk i,  i s tn ie jące  w R zeszy  n i e m ie c k ie j , ale 
n ie  z n a  s to sunków , .s tn ie jąc y ch  n a  w s c h o ­
dzie au s try a ck im .  Is tn ia ł  w ło śc iań sk i  B a n k  
kredy tow y, k tóry był z a k ła d e m  l ic h w ia r sk im  
w na jgo rszym  ga iu n k u .

A  ja k  s toi s p r a w a  w yzysku  propinacy jnego?  
T a m  żydzi tylko o d g ry w a ją  s m u tn ą  ro lę  in ­
k a s e n tó w  d la  p a n ó w  w łaśc ic ie l i  dóbr.  ( P o ta ­
k iw an ie) .

A kt ż je s t  n a  m ocy  p r a w a  is to tn y m  
d z ie rż a w c ą  p r o p in a c j i ?

C e n a  w o ła :  Ż y d z i .-
S t r a u c h e r :  Żydzi są  ty lko  p o d d z ie r ­

ża w ca m i.  D aw nie j  musieli  o g ro m n y  czynsz  
p łacić  w łaśc ic ie lom  d ó b r  — i m usie li  to  n a ­
s tę p n ie  w ydobyć  z ludu  ; a  dzisiaj m u sz ą  o p ł a ­
cać  fu n d u sze  p ropinacyjne.

S t e i n e r :  D la cz eg ó ż  dają u żyw ać się
do tak w slręnych m ach inacyi?

S t r a u c h e r :  Żydzi m a rn i e ją  i m r ą
głodem !  — P o s e ł  S cb e ic h e r  m ó w ił  o gal icy j­
sk ich  w y zy sk iw aczach ,  k tó rzy  w k ró tk im  c z a ­
sie d o ra b ia ją  się m ilionów. P a n o w ie  o s ą d z a ­
cie w szys tk ich  żydów’ p od ług  tych  n iew ie lu ,  
k tó ry ch  zn a c ie  z g ie łd y !

D a s z y ń s k i  z a z n a c z a ,  że p o s e ł  S te in e r  
z a rz u c i ł  socya l is tom  je d n o s t r o n n o ś ć  N a  s z t a n ­
da rz e  socyalis tycznym  w idocznym  je s t  n a p i s : 
P ro le la ry u sz e  w szy s tk ich  k ra jó w  cączcie s ię !  
— a na  s z la n d a rz e  an ty sem itó w  c z y ta m y :  
K a ro l  L uege r ,  lub „b i jc ie  ź y d a “. Czy to  h a ­
sło j e s t  m nie j  „ e d n o s t ro n n e m  ?

Jasnern jest, że w roku b ieżącym  cło  
(Pól) zł. za centnar m etryczny) dżiała  w ca ­
łej pełni,  a to jedynie na korzyść tutej«zo- 
krajowyeh właścicieli  w ielkich dóbr. My d o ­
magamy aię zn iesien ia  ce ł  ZDOŻowych, aż do 
chwili następnego żniwa. Jeżeli  chce się  roz­
wiązać wszystkie kwestye sp o łeczn e  h a s ł e m - 
„bijcie żyd u ‘: — to jest  to bezw ątpien ia  s ta ­
lli wisko jednostronne. Straucher nie m iał  
odwagi wyjaśnić, jak w łaśc i? .ie  sprawa stoi ! 
Kto właśnie przed kilku laty otrzym ał 6 )  
milionów gotówką za prawo szerzenia  między  
chłopanu zarazy alkoholicrnej ?

O becn ie  to  p ra w o  p r o p in a c y jn e  p rzesz ło  
oa  k r a j , . a  zy sk i  z tego znowu p rz y p a d a ją  
k rab! im i p an o m , k tórzy  r e p r e z e n tu ją  tu ta j  
G alicyę!  S apieha,  Po tocki,  B aden i ,  Szeptycki,  
oto ho d o w cy  p ro p in ac y i l

B e r  n e r  w o ła  : G ło ś n ie j !
D a s z y ń s k i :  W y d z ie rż a w ia ją  oni okręgi 

ca łe ,  a le  ci pan o w ie  n ie b ę d ą  p rze c ie ż  sam i 
szynkow ali,  tej b ru d n e j  ro b o ty  nie w y k o n u ją  
sam i,  o d d a ją  to p o d d z ;e rz a w c o m  żydom , a  ci 
w łaśn ie  z a t r u w a ją  n as tęp n ie  lud  o k o w itą  
d la tego,  że P o to cc y  i B a d e n io w ie  sw y m  
„p rz y b o czn y m "  żydom  za  wiele w yższą  su m ę 
w y d z ie rżaw ia ją  sw e prawTa p ro p in ac y jn e  — 
i d la tego  żyd j e s t  z m u szo n y  do „ k u s z e n ia "  
ludu  O to j e s t  ten k s iążę  S ap ie h a ,  k tóry  lżył 
so c yahs tów .

M i c e p r e z y d e n t  uprasra m ówcę, aby  
trzymał się  śc iś le  faktycznego sprostowania.

D a s z y ń s k i :  l e n  k s iążę  S a p ie h a  w p i ­
śm ie  w y s to so w a n e in  do s w y c h  w yborców , 
po w ied z ia ł  w yraźnie ,  że w ódka  j e s t  zd ro w y m  
n a p o je m  i że n ie  p o w in n o  s-ę za k az y w ać  
clił >pom u ż y w a n ia  tego t ru n k u .  Ż y d z i ,  k ió rzy  
z a jm u ją  się d ro b n ą  sp r z e d a ż ą  wódki, s ą  d o ­
p ra w d y  w rzodem ^ ' to c zą cy m  c ia ło  ludu ,  a le  
m e  w olno  chyba  z a n t i s e rm e k ą  l e k k o m y ś ln o ­
śc ią  p rze ch o d z ić  do p o rz ą d n u  n ad  d o b re m  
700.000 ludzi ( G r e g o r i g :  ż y d ó w !) ,  w  kiorej 
to l iczbie zn a jdu je  się co na jm n ie j  6 0 0 . 0 0 0  
b iednych  i uc iśn ionych .  (O k lask i  n a  ła w a c h  
so c y ah s tó w ) .

G r e g o r  i g ,  a n t y s e m i t a ,  p o le m iz o w a ł  
z D a s z y ń s k im ;  m ó w c a  p rzeczy  tw ie rd z en iu  
D aszyńsk iego ,  jakoby  żydzi ogołem  m e byli 
t a k  z ły n n  lu d ź m i,  i k o n s ta tu je ,  że w W ie- 
du iu  w  t? m względzie  inne  poczyn i ino  do 
św ia d cz en ia .  W iaz ian o ,  j a k  b ie u n i  żydzi p r z y  
byli z G alicyi,  byli tu  p o u c z a m  przez  sw ych  
w sp ó łw y zn aw có w  i s ta ń  się n a s tę p n ie  ua j-  
bezczelniejs*zymi żydam i.  D aw nie j  zydz N iż­
szej A u s t ry i  byli p rac o w ic i  —  ale ci, k tó rzy  
n as tęp n ie  tu  przybyli s tanow il i  b a n d ę  o s z u ­
k ań c zą .  J e ż e l i  A u s try a  p rz e g ry w a ła  b itw y ,  to 
dla tego że  żydzi j ą  z a w sze  z d ra d z a l i  C esarz

Lw ów , oL K aro la  L u d w ik a  13, T elefonu  Nr. 4O i.
  _____—— ■-----~  mmmcm

f V y d 5 l p o w i e d z i a ł  że w re k u  1868 n a j le ­
p s z y m is z p ie g a m i  byli żydzą a gdy W ie d e ń  
oblężony był ń-zez  T u rk ó w ,  m us iano  n ap rz ó d  
w i pędzić żydów, aby m e  w yda.:  ram sta .

I - e z y d e n t  prosi m o r c ę ,  aby o g ra m  
czył się do faktycznego s p r o s to w a n a .

p  G r e g o r i g  m ów i d a l e j : P a n  e p r e ­
zydencie .a p ros tu ję  faktycznie w y ra że n ie  
iakoby  żydzi byli sz lache tnym  n a r o d e m !

T A .1 8 8 3  n ie :nós > W ied e ń  o b e h o a t ó
pam ią tk i  roku IBS?, po n ie w .2
ćz ie  miejskiej m e p o z w o l i  D
w e złe położenie m iasta  je s t  sku tk iem  żydo
w sko-libera luej gp,spodarki.  . ,

S u -?a lfe ta  Z e U  e r  p rzem aw ia  cel m spro  
s t a w a n ia  s tów  S che iche ra  i pow iada ,  że so- 
cya lna  dem okracya dokładnie r0Z« J * m ^ ’ ^  
m a 7  iao7 vć re l i r ia  od tego, co ona  m a za
“ a c i " n  e" ja k "  p l t w z t
klej agU ae ji .  P ndez : , w , l  « * »  « P W J ™ ? '
klechy wystawiał m onstrancyę  P ,
ligijnego a k tu  w yw ierah  w pływ  na ? ybory.

P r e z y d e n t - Poaeł Zeiler uowd tu 
w sposób  ubliżający duo^owoeństwm M u-zę  
to  zgan ić  i p r z y w o ł a ć  go P d  u

P o  koBcc wem . do
J a n d y ,  ucbvralono jednog.osm  p 
ro z p ra w y  szczegółowej. a - t rk u ł

F * *  «  ,  oddate 2 S
I  i p aragrafy  1 i 2. Zgloszon ». ^  po
wniosków’ m niejszości — <*■ , u 
d w a  p rz e z  - W e s r n g e r ń  i K a.sera ,  po jednym
p rz e z  P e rg e l t a  i Lorchera_ w0

P e r g e l t  powiada, t e  ' J  * 
w y zy sk u ją  nędzę ludności,  aby ^
bić p ropagandę .  M ówca czym i 1 ” , '
k s z o L  za rz u t ,  iż rozpraw a o ad  przed.ożeniem
o za ra d z e n iu  nędzy idzie bardzo p °  " .

T5________ .-A min s te r  skarbu
za ra d z e n iu  nędzy idzie ua iaąu  v 

P r z e m a w ia ł  je szcze  minister  s„ 
B i l i ń s k i ,  poczom  przerw ano posie 
godz. 7 w ieczo rem

P o s i e d z e n i e  wiecz<

W i e d e ń ,  2C lis topada. (*
N a w ie c z o rn e m  posiedzeniu  Ą'Y*'°łał sensa 
cyę fakt, że an tysem ick i posey S c i 
p rzy sz ed ł  do  Izby  sp i ty  jak  f 1 ^
n a  sk u te k  in te rw ency i  swycu tow arzys  y p 
ty jnych , da ł  się nak łon ić  do opuszczę ■■

P re z y d e n t  o tw o rzył n a  nowo Pr  u
p o p o łudn iow e  posiedze ń e  o #°'dżinie - '
n a s tę p u ją c e m i sł  iw-y: Muszę przeaC > - ..
z ł o c i ć  się  do  W y s  Izby  z gorącą prośbą,
aż ebyśc ie  pan o w ie  ^ ' U d m e j
z n a c z o n e j  godzinie- Pięć minu y 
z a w ia d o m iła  mię s łużba,  ze z&rorni* D0 
już  w Izb ie  140 panów , a dop*ero >
30 m in u tac h ,  m ogę skonsta tow ać,
je s t  o b e c n y c h  p rzesz ło  tOO Pps o w ' „ .  ą .

N as tąp i ł  da lszy  ciąg rozpraw y P 
ło ż en ie m  za ra d z e n iu  nędzy

P r z e m a w ia ł  najp ierw  K s i s e r, wyr
iąc  życzen ie ,  aby kw oty , Przez“ C stawio- 
Bzląska, podw yższono  s to s u ? m e  d j ' ^  a
nych p rz e z  m ów cę ?.niosków mn J^ n a ’ to 
m ia n o w ic ie  ze 100 000  n a l J O .O ’ > 
by w s ta w io n o  k w o tę  3 0 . 0 0 0  z l  i*  ^  c,zQn0 
c e n to w ą  pożyczkę, o raz  OJ ^  ą 
do iych k ra jów  k tó re  m a.4  o traym ać 
mogi n a  o d b u d o w ę  zniszczonyc

ż , d » »  . o b l i - Ą  ^
| s ię ,  że n ie  je s te śm y  zdolni °̂, u<( T L  ‘ bv do- 

W ic e p re z y d e n t  w zywa sęki >
k ona l i  obliczenia  liu,nap

P  o m  a ,  r : Zw raca- ,  na  to. uwagę„.
tO k iz y k i :  -Spokoj t a m ^ P ^ wlCQya ) [0 UWagę, 
udzielił mi głosu..,  Z w ra ca m  obuw iązan f  
że p rezy d en t ,  a m e  se.krpta . . ^  p r a _

j j e s t  s tw ie rd z ić  kum óiet i z d j .
i wicy). . , „,ap-.vwiście bardzoP a c a k :  P anow ie  raeozywisc

t ro szczyc ie  się o za radzen ie -n«  m a
W ic e p re zy d e n t  je

ob liczen ia  dokonać  dok^ kl’e t a r z y (Przc-
p rze d s ięw z iąć  za  P0^ ® ^  prawi Cy : Gdzież
c iąg ła  w rzaw a i wołan ia  p
s ,  , a  P . B 0 - *  ay 6 rep rezen tan -

gdy idzie o za radzen ie  . 0 p rz e dłożonie

a ° h > SDOt?a7 zaradzić  nędzy l u d i . -r z ą a o w e  nie pojrai ^  eiąfU znow u
Mowua przechod ^  uljaetarry(B

d °  T o J c h T i  M a w i a  szkody z rz ąu zo n e

w jego  Mcręgu wJ ^ ° ^ p ^ i a d a wniosek, do-
W ° h a  «mrsVi a s ” gnat d ługu ludow ego 

m a gaj j e -  się 6 ] . s ta w ia  wńiossk  o
„. sum ,  ioo .uoo  f i.
w staw ten ie  d A u s t r yi Dolnej .
na r r q r WQOai zam knięcie  posie-
, nfa °i skonsta io?  an=e s tosunku  ?łosov?

Brezydent o sw .a d c z a ,  że uczyni tem u  
żądan iu  Jad . sć i zam yka posiedzenie  o k w a -

d i a r N a ^ ę i n e  odbędzie sie w  pon iedzia łek  
a • h m o p o d z in ie  10 przed p o ł u d n i a .  
Na PorządBPu' dzienuj m w ybór drugiego w ,ce-  
nrezydb ni a, w ybór  jed n eg o  s e k r e t o z a  i ciąg 
.dalszy dzisiejszego po rzą d k u  dziennego.

W ie d e ń  20 lis topada. P ose ł  dr. W iktor 
F u c h a ,  p rzedstaw ic ie l  gmin W| 6JSK‘^  °}krj  
c u  St. J o h a n  w n a l z b u . g u ,  z d e cy c u w ał  s ć 
p rz y ją ć  godność drugieg wiceprezy dint* 
Łby. P a r la m e n ta rn a  kom isya prawicy posta

- s
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N T u m e s to ik  ta. Sauguszko wyjechał do 
Wiednia.

M a r s z a l e k  krajowy tir. Si. lia-uni wyjechał 
na kilka dni do Radzieohewa ~

t  L u  iw i k  Z ie lo n k a ,  dyrektor Kółek rolni­
czych zmarł wczoraj popolu Iniu wv Lwowie, wjku- 
tek zapalenia płuc w 61 r o i  a 'życia. Zmarły cie­
szył się poważaniem i szacunkiem w szerokich 
norach naszego społeczeństwa, ' zwłaszcza u ludu, 
nad którego podniesieniem szcz rze i wytrwale 
praco«al w instytu yi Kółek rolniczych —  i to 
od chwili jej założenia. Ś p. Zielonka znauy był 
ze swego szczerego patryofyznm , którego dowody 
złojył w walce o niepodległość narodu w 1863  r. 
Po upadku powstania skazany na Sybir, odbył 
pieszo podróż do I rkucka ,  gdzie przeżył“ kilka 
ciężkich lat wraz z Dybowskim DuDieekim, 
Fpsteifiem i t. d. i dopiero wskmek kilkakrotnej 
in te rw e n c i  Austryi został uwolniony. W rażenia 
owe i  Syberyl i podióży zebrał i wydał w oso- 
bnem dziele ." ~

Fo powrocie  do kraju zajął  się gorliwie  
wszystkiem , co miało cei  pa tryotyczuy  na oku, 
a wezwany p rzez  kom itet obywatelsk i  s. ał d łn g :e 
lata na j e g  cze le  1 oi

Pogrzeb w niedzielę o godzinie o-ciej popo- 
łuu. i a , z domu przy ulicy Jagiellońskiej I. i 7

lii-jijt Inii di IQ i sn  • ;.T% nyu  l i L / z  (UÓitl

Si lit) p, P iu tia  vVldac liegu , uiz.ędlllka mi 
g u tra tu  .wowskiego z panuą Puulioą Feitown^, 
Oubęuzie się dziś, w sobotę, o gadzinie p ó ł d i l j  
w południe, w kościele 0 0 .  Bernardynów."

/ . g i u i u a u z ,  n i c  u b e z p i e c z o n y  cli w aua ie  
żyeYowfm „Floryaniii odbędzie się w Katynie 
m ie jsk im  ale dziś , lecz w poniedziałek Wie­
czorem.

K ip a n u u i *  t e a t r a l n y .  Te»tr hi. Skarbka.  
Dziś w sobotę pCf-łudaiu o 3 „P au  Dam azy , — 
wieczorem o pół do 8 „ P a jac e" i „Córka puł 
k u '  ,vV niedzielę popołudniu o pół do 4-ej 
„W erbownicy '1 i Adaś i M tłgosia' , —  wieczorem 
o pół do 8 ,,MRka Schwarzenkopf‘.

fiiif „ iw a  pnisip".
Vt i e d e ń ,  20 lyspipMia. N ow a jpm n. Czuj 

Kowsk ego „Ew ga aj O n ie g i n ' .  p rz e d s ta -  
s ta w io n a  az iś  po  raz  p ie rw sz y  w O perze ,  zy ­
ska  ia  św ie tn e  pow odzen ie ,  Z a w d z ię c z a ć  je n a ­
leży p iz e d e w s z y o tk .e m  insoeiuzacyi dyr  M ^h 
le ra  i ś w t e t a e t n . w y k o n a n iu  p a r ty i  przez  
p a n n ę  I le n a id ,

i ł a z y l e a , 2u l .s topada .  N ad e sz ła  !u 
w ia d o m o ść ,  ze n a  p rz e s t r z e n i  m iędzy  B azy leą  
a F ra n k fu r te m ,  p o c iąg  posp ie  zny nr.  3. po 
p rz e b y c iu  s 'a c y i  wykoli 2  s ię ,  n a  sz c z ę śc ie  
j e d n a k  n ie  s p a d ł  z n is-ypu, k tó ry ,  w tern w ła ­
śn ie  in .e jscu  j e s t  b a rd z o  wysoki.  W ysłano  p o ­
ciąg r a tu u k o w y  dla,, p rz e w ie z ie n ia  ran n y c h ,  
k tó ry c h  l iczba  rha być b a rd z o  znacz n a .  S z k o ­
dy m a t e r y d n e  og rom ne .  J e s t  nad z ie ja ,  że do 
w ie c z o ra  to r  z o s tan ie  ta k  oczyszczony ,  iż b ę ­
dzie  m o ż n a  p rz y w ró c ić  r u ‘ h.

r a r j  z, 20  l is topa .  O p rzeb iegu  ś le d z tw a  
w  sp ra w ie  m a jo ra  E s t e r h a z y  mc d o ty c h ­
czas  n : e lIs ły c h ać .  N ależy  ob iegające  pogłoski 
z w ie lką  p rz y jm o w a ć  o s tro żn o śc ią .  F i s m a b u l ­
w a ro w e  < u sz c z a ją  w k u r s  wieści n iem ożliw e; 
a p e lu ją  do g en e ra ła  Billota , aby  ce lem  u r a to ­
w a n a  h o n o ru  a im . i  n ie  d o p u śc i ł  do w o jsko ­
wą, F u n a m y . ' Rzad, zda je  się, chce  z a c h o w y ­
w ać  z u p e łn ą  n e u t ra ln o ś ć  w o b ec  sp rze cz n y ch  
p rą d ó w  n u r tu ją c y c h  w pu b lic zn o śc i  a  ob ja  
w ia jąc y ch  się ró w n ie  n am ię tn ie  w o b a  p rze  
c iw nych  obozach .

Echo de I  a ris  p o d a je  z a jm u ,ą c e  szczegóły 
wy jęte z dossier s e n a to r a  S l  h  e u r e  c ■ K e s t- 
n e r a ;  p o d o b n o  E s te rhazy  n ie  sa m  je d e n  
est w in n y m ,  ale m ia ł  w sp o łw m o w a jc ó w  m ię ­

dzy n iższym i u rz ę d n ik a m i  c z w a r te g o  b ,u ra  
gefle ra tnego  sztaDu

E s te rh a z y  d o tą d  pe łn i  funkoye m ili ta rnego  
w sp o łp ra e e w n ik a  w  a n ty se m ic k ie j  L ibrę  Parole 
D r u m o n ta  P rz e d w c z o ra j  je szcze u m ieśc i ł  tu 
a r ty k u ł  podp isany  „ K o m e d i a n t  Z.“ .

- E s te r h a z y  m ,a ł  s to sunk i  z „ L i b r ę  P a ­
r o l e ' *  już  w ów czas ,  gdy był s e k u n d a n te m  
w  po jedynku  żydow sk iego  oficera  (Jrem ieux-  
T o a  z D r u m r n t e m  C h a ra k te ry s ty c z n e ,  że 
w s a m  d z 'e ń  po je d y n k u  był tik ob iedz ie  z D ru -  
in o n tem . Z  p o je d y n k u  tego w yn ik ł  inny. m ię ­
dzy k a p . t a n e m  M ayerem  a  m a rk iz e m  M ores,  
w k tó ry m  p ie rw sz y  zo s ta ł  zabity .

E s te ih a z y  był c z ło n k o m  a r y s to k r a ty c z n e ­
go Cercie Hoyal, ale od s i e d n r u  la t  n ie  n a le ­
ży *uż do tego klubu, p o n ie w a ż  nie m ia ł  sz c z ę ­
śc ia  w  grze;

Londyn, 20 l is topada .  W c zo ra j  o go d z i­
n ie  I w  po łu d n it  w y b u ch ł  ogrom ny  p o ża r  
w  c i a s n y  h u l ic zk a ch  tu te jsze j  dz ie ln icy  City, 
w  k to  ret z n a jd u ją  się s a m e  b a n k i  i w ielk .e  
m agazyny . P o ż a r  w y b u ch ł  n a  p r z e s t r z e n i  
m iędzy  g łow uym  g m a c h e m  p o c z to w y m  a u licą 
A ld e r sg a te s t ra e t .  Od la t  w ielu  w L o n d y n ie  
n ie  było tak  stz  isznego p o ż a ru .  J u ż  dzisiaj 
o b l icza ją  sz k o d ę  na 1 rniliun fuu tów  szterlir.-  
gów P o ż a r  w zm a g a  się  co ra z  b a rd z ie j ,  j u ż  
p rz e s z ło  40 m ag azy n ó w  j e s t  do s z cz ę tu  z u i­
szcz o n y ch  P ra w ie  w szy s tk ie  londyńsk ie  s ik a ­
w ki ś c ią g a .ę to  do g asze n ia  ognia. D o ty c h c z a s  
n ie  don ie s io n o  w ład z o m  o ż id n y m  w y p ad k u  
śm ie rc i  sk u tk ie m  tego pożaru .

P c ż a r  w y b u ch ł  o godzin ie  1 ej w p o łu ­
dn ie  w O p p e n h e im e ra  fab ryce  p a p ie r u  n a  ulicy 
W el ls tree t .

B e z p o ś r e d n im  sk u tk ie m  p o ża ru  je s t  z n a ­
c z n a  h a u s s a  w s tru s ic h  i rnuych p ió rac h ,  bo 
k ilka  zn icz ez o n y ch  p o ż a r e m  d o m ó w  m ieśc iło  
w  son ie  m a g a z y n y  p ió r .  D w ie  zn aczne  firmy 
tej b r a n ż y  w , /e w is h s t re e t  s t rac i ły  n ie  m nie j,  
jak za  15 tys. f. szt. piur. L ic zn a  firm p o ­
sz k o d o w a n y c h  w sk u te k  p o ż a ru  dochodzi do 290!

K o u s t a i i t y n o p o L  2 0  l i s to p a d a  A m b a s a ­
d o r  rosyjsk .  w rę cz y ł  I o rc ie  notę , k tó ra  tw o ­
rzy uzupe łm arno  o ś w ia d c z e n ia ,  z łożonego 
v; dn iu  12 brn.

Algier, 20  l is to ,  a  ia .  P rz e d  w czora j  p o d ­
c z a s  n u cn y c h  ćw iczeń ,  w pad ły  n a  s ie b ie  d w a  
to rp e d o w c e ;  j e d e n  z n ic h  z a to n ą ł ,  Z a łogę  u r a ­
to w a n o ;  2 oficerow  , j e d e n  m a ry n a rz  są  
ran n i .

Z targu pieniężnego.
W i e d e ń ,  19 l i s to p ad a .  A lp e jsk ie  T o w a r z y ­

s tw o  górn .cze  132-80. W ę g ie rsk ie  ak cy e  k re ­
d y to w e  388-50. A kcye  ang lo -ans tr .  J 02 7-3 
A kcye  n a n k u  Union 292  50. A kcye  kolei p o ­
łu d n io w e j  79 25. L o sy  tu rec k ie  62*60. A kcye  
kolei pańs tw ow ej 336 25. A kcye  ko le i L w ow - 
sko -C zern iow ieck ie j  292 50. 4 -p ro c e n t .  galic.

obhgacye  p ro p .n a cy jn e  z i Bho r. 97-80. A kcye 
ty ton iow e 154- — . W ęg ie rsk ie  obLgacye  inde- 
m n iz a c y ju e  98- —. A kcye  kolei E b e n ta l  260*--.  
A k cy e  b a n k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y c h  220-50 
4 -p rocen tow a  w ęg ie rska  r e n t a  z ło ta  122 35. 
A kcye  b a n k u  zw iązkow ego  253*— . W ęg ie rska  
r e n ta  p a p ie ro w a  1 0 0 0 5 .  K re d y to w e  z iem sk ie  
4 59 -— . K redy ty  35Ó 37. R im a m u ra n ia  2 5 1 5 0 .  
R u b ‘1 pap  e ro  wy 1-28 50. — U sposobien ie
silne. i

B e r l i n ,  dn ia  19 l is topada .  K redyty  
a u s t ry a c k ie  222 60, Kolej p a ń s tw o w a  143* — 
K o m an d y ty  199 40, L a u r a  173 75, B o c h u m e r  
195-40, H a rp o n e r  i 87 '10 ,  Kolej O s tp re u ss e n  
96 2-5, Kolej M it te lm ee r  97 50, Kolej Meri- 
d ional 1 3 4 — , Kolej H e n r y  10975 ,  R e n ta  w ło ­
ska 94 10, połud. 34 75, M ła w k a  81 75, tu ik i  
116-50_______________ . . .

Isielua xoozowa.
( Telegram  „Słow a  P olskiego" ) . ,

, W ie d e ń ,  20  l is topada .  W c c o ia j  p rz y  sła- 
bj ni u d z ia le  s t ron ,  p a n o w a ł  znów  wielki spo -  
koj T e n d e n c y a  b y ła  p r z y te m  s łaba ,  a  p s z e ­
n ica  . zy to  pod  w p ły w e m  s ła b y c h  no tow ań  
n o w o y  ir sk ic n  i łagodniejsze .,  pogody s trac i ły  
po  3  do 4 ct n a  ku rs ie .  O w ies  je d n a k o w o ż  
i k u k u r y d z a  n a  te rm in  bieżący  zyska ły  zwy- 
i k ę  o 2 do 3 con tow . N ow a k u k u ry d z a  u t r z y ­
m a ła  się. Fo p e w n y c h  w a c h a u ia c h  przy  z a m ­
knięciu  giełdy, s ia ła  ta k  sam o,  j a k  i r zepak ,  
n e z m ic in o n a .  -

Robiono oDroty z p sz en ic ą  n a  w iosnę po 
11 90 dc 1 1 9 2 ,  z ży tom  n a  w iosnę po 8  85 
do d o i ,  * o w se m  n a  w iosnę po 6 '84  do lrb5 ,  
z k u k u r y d z ą  n a  ui i j - c ze rw ie c  po 5 72 do 5 75 
i 5 7 4 " T ) a i e j  n o to w a ły ;  k u k u r y d z a - n a  l i s to ­
p a d  5 5u do 5*52, r z e p a k  n a  s tyczeń -lu ty  i 4 — 
du J A 10 . '

iV Couaoh spn jtu su  illo b jło  zne W ż a ­
dnej zm iany Tow ar gotowy kontyngentowy  
notow ano po 19'50 do 19’*U. l .

— T-—-_g, 1 1 ------ - ; ~ —3--------------—

| l£r Y  G O D N I K  ” i
artystyczno - literacki.

Z ni wy łudoziuiwczej.
J j f i t l .  (jTyiiii- j y TO  W t i‘f a tłu il Ludo^nuiui.Azę- 

jo  - uje Lwowie, p o d  re<lakcyq dr. A ntonieyo  
K o li ty . i om  (roczn ik )  I I I .  We L w o w ie  1897.

U m aw ia ją c  w Słow ie Polakiem ' r o z p ra w y  
z za k resu  lu d o z n a w s iw a  polskiego, m ia n o w i ­
cie  p ra c e  p. M roczki o „Ś n ia tyńszczyźn ie"  i 
p. N iedźw iec luego  o p o w iee ie  p o a h a je c k i .n  — 
zw ró c i łe m  ju ż  w-ówczas uw agę  na  p o w s ta n ie  
i rozw ó j u m ie ję tn o śc i  lu d o z n aw cz e j  wogóle 
a sp ecya ln io  w z iem iac h  polskich , p rzy  czeni 
z a z n ic z y łe m ,  że  obecnm  m am y w W a rsz a w ie  
z u a k o m ite  cz aso p ism o  lu lo z n a w c z e  W iata, 
u nas  za s  we L w o w ie  w ychodz i L u d , ja k o  
o rg an  is tu ic jąceg  1 od  t rzeuh  la t  „ T o w a r z y s t ­
w a  lu u o znuw czego ."  ' F r a z e s e m  T o w a r z y s tw a  
i z a ra z e m  re d a k to re m  L u d u  od  t r z e c h ' l a t  
j9*t p ro f  u n iw e rs y te tu  d i .  A n to n i  K alina ,  
k tó iy  z p o m o c ą  d o d a n y c h  m u do pomocy 
ko m ite tó w  r e d a k c y j n ; c h , - idąc  w .  myśl
ogółu  cz łonków  „ T o w a rz y s tw a  lu d o z n a w c z e ­
go* 1 z a rz ą d ó w  co ro c z n y c h  tegoż, wc ą g n ą ł  
w ra m y  L u d u  obok  śc is łe  lu d o z n aw cz y ch  nia- 
te rya łów , tudz ież  m n o - ra f i i  i etnologii  w ra z  
z a n t ro p o lo g ią  — ta k że  socyologię. O w a ż n o ­
ści n a u k i  socyo log icznej  d la  lu d o z m tw s tw a  i 
u la  ogólnego p o a m e s ie n ia  t. zw  „ ś w ia d o m o ­
ści społecznej"* u n a s  — n ik t  dzismj ju z  nie 
w ą tp i  o iie za ś  c z a s o p ism o  L u d  zy ska ło  na  
tern w a ż n e m ,  z a s a d n i c z n n  ro zsz e rze n iu  sw ego  
z a k r e s u  — w idz im y  za ró w n o  z s a m e j  t reśc i  
posz cz o g ó ln y cn  ze sz y tó w  k w a r ta ln y c h ,  j a k o  
też  z tego fak tu ,  że T o w a rz y s tw o ,  , k tó rego  
L u d  j e s t  o rg a n e m ,  z n a jd u je  się  ju ż  d z is ia j  na 
d ro d z e  rozw oju .  —  W roku  b ie żą cy m  z w r ó ­
ciły s w ą  u w agę  n a  ten  rozw ó j iu d o z n a w -  
s tw a  u  n a s  —  Las p o w aż n e  m s ty tu c y e  k r a ­
jow e ,  j a k  S e jm  k ra jo w y  i R a d a  m ia s ta  L w o ­
w a  -  uzyczyły  T o w arzy s tw u  su ow ency i ,  iicz 
ba  za ś  c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a ,  a  w ięc i z a r a  
zem  czyte ln ików  i p r a n u m e r a t  irow L u d u  
w z r o s ła  du liczby 300. J e s t  to, co p ra w d a ,  
je szc ze  s to s u n k o w o  n ie  wiele, a le  poc iesza ,ą-  
cym  najDaruzie j ob jaw  sm je s t  fakt, że rozw oj 
te n  d o k o n a ł  s .ę  w k r ó tk im  b a rd z o  cz as ie  i ze 
po s tępu je  n a d a l  m e  zb y t  sp ieszn ie ,  ale n a to ­
m ia s t  s ta le  i s y s te m a ty c z n ie .  Nie ta iż n a  t a k ­
że p rz e o c z a ć  tego, że w śró d  c z y U n .k u w  L u d u  
i cz łonków  T o w a r z y s tw a  z n a jd u ją  się lu s ty -  
tucye  zb io row e , ja n o  to R a d y  po w ia to w e ,  T o ­
w a r z y s tw a  n a u k o w e  i ukadem iek ie ,  ze  więc 
czasop ism o ,  o k t i r e i n  .m ó w im y ,  p o s ia d a  de 
fa c to  m e  300, a le  p rzy n a jm n ie j  dw a raz y  ty ie  
s ta ły c h  czy te ln ików , co dla da lszego  jego  ro z ­
p o w sz e c h n ie n ia  pom yślną ,  j a k  n a  n a s z e  s to -  
s u n z i  w ydaw nicze ,  roku je  p rzysz łość .

W ro czn iku ,  k tóry marny p rz e d  sobą ,  
w idzim y p r z e d e w s z y s tk .e m  " w ię k sz ą ,  au ize n  
w d w ó c h  p o p rz e d n ic h  to m a c h  nczbę  ro z p ra w  
sam o d z ie ln y c h .  S ą  o n e :  J u u  W jto r t :  K u c y a  
n a  L i tw ie ;  Z  St..* Z  n ad  b u g u .  s z k ic  e tu o -  
g r a h e z n y ; j J a n  W i te k ;  A n t is e m ity z m  w p o -  
w ia s tk a c n  1 f a r sa c h  lu d o w y c h ;  S eg e l :  W ie ­
rz e n ia  1 le czn ic tw o  lu d o w e ż y d ó w ;  ,F r .  Ra- 
w i ta :  Zb zb io ru  a p o k ry fó w ;  J a n  W i t o r t :
Z a ry sy  p r a w a  z w y c z a jo w e g o  ludu  li te  wskiego; 
Z o t ia  G ry n b e rg o w a  ; M e louye  n ie k tó ry c n  p ie ­
śn i  l u d o w y c h ;  J a n  W i t o r t :  P rz y c z y n e k  do 
p rzeży tków  k u i t u r a l n y c n ; F r .  R a w n a  • „P o-  
b ra ty in s tw o  1 p o s e s t n e ' ;  J a n  W i to r t :  E t n o ­
grafia 1 n a jn o w s z e  stu-iya n a d  l i t e r a tu r ą  ; D r.  
S t.  E hasz -R udz ikow sK i r P o lscy  g u ra le  ta i r z a n  
s c y , Bron is ław  K o sk o w sk i :  O m ie sz k an ia ch  
1 z y w ie m u  się z y l o w  m a ło m ia s te c z k o w y c h  
w  k r ó l e s t w i e  F o lsk ie m  ; D r .  K aro l  M a ty as  : 
L u d o w e  nazw y  m ie jscow e w pow iec ie  b rze  
s k u n  w Galioyi 1 L u d  w.k M łynek  U w ag n ad  
p ie s m a m i  lu u u  wielickiego. W śró d  ro z p ra w  
tych, n ie k tó re  p rz y c z y n ia ją  się b a r d z o  do 
p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  i ro z p o w sz c e n n ie n ia  
nau k i  ludo z n aw cz e j  u nas ,  n ie k tó re  za ś  za  
k ro jo n e  są n a  s z e r s z ą  skalę.

Do tych  n a le ż ą  p rz e d e w sz y s tk ie m  roz 
p ra w y  J a n a  W ito r ta ,  a  z m c h  „Z a ry sy  p r a w a  
zw ycza jow ego  n a  L i tw ie "  m e u k o n c z o n e  j e ­
szcze,  s ą  w is tocie  rzeczy w ię k s z e m  d z ie łe m  
1 to zu p e łn ie  p r a w ie  o ryg ina lnem , o p a r te m  n a  
w ła s n y c h  s tu d y a e h  a u to ra .  W ię k sz ą  r o z p r a w ą  
e tnog ra f iczną  j e s t  p ra c a  D ra  E ,  R a d z ik o w ­
sk ie g o :  Po lscy  g ó ra le  ta t r z a ń s c y ,  a  „U w agi
na-d p ie śn ia m ,  lu iu wielickiego** prof. i l ł y u k a  
o d z n a c z a ją  się, p o d o b n ie  ja k  r o z p r a w y  p W i­
ta. z u p e łn ą  o ry g in a ln o śc ią ,  ró w n ie  n a  au to p -  
syi o p a r tą  T o w a rz y s tw o  lu d o z n a w c z e  dąży, 
ja k  . s ta tu t  okreś la ,  „do u m ie ję tn e g o  b a u a n ia

lu d u  polskiego i s ą s i e d n i c h ' ,  a  więc prze -  
d e w s z y s tk ie m  ro zu m ie  się do „ b a d a n ia  n a j ­
b liższych  ludów  są s ie d n ic h * ,  a  racze i  w s ią ­
k a ją c y c h  n a w e t  pow oli do „ ludu  po lsk iego  — 
w n ie k tó ry ch  p rz y n a jm n ie j  o k o l ic ac h  n aszego  
krajU. Z tego w z g lę d u ”1 w idzim y w L u d z ie , 
w części recenzy jn3 j gorliw e za jęc ie  s ię  s p r a w o ­
zd a w có w  lu d o z n a s tw e m  czesk iem , z szczególnem  
u w zg lę d n ie n iem  s to s u n k ó w  lu d o w y ch  sz ląsk ich ; 
w śród  ro z p ra w  zaś „Z  n ad  B u g u “ p. Z . St. 
z a jm u je  się  sp e c y a lm e  lu d e m  rusk im , a  r o z ­
p r a w y :  „ A n t ise m ity zm  w p o w ia s tk a c h  i f a r ­
s a c h  lu d o w y c h “, „ W .e rz e u ia  i le cz n ic tw o  lu ­
d o w e  u żydów " ,  tu d z ież  p. K o ss o w s k ie g o  
p r a c a  „O m ie sz k a n ia c h  i żyw ien iu  się żydów 
m a ło m ia s ie c z k o w y c h  w K ró le s tw ie  P o isk ie m “ 
od n o sz ą  Się do lu d o w y ch  s to su n k ó w  w śró d  
ludnośc i  żydow sk ie j ,  o k tórej wogóle tak  m ało  
się w ie u nas, że np  „ M ałk a  S c h w a rz e n k o p f  
p. Z apo lsk ie ;  je s t ,  j a k  dotąd ,  u n i s a t e m  w s w o ­
im ro d z a ju  w polskiej l i t e r a tu rz e  sc en iczne j .  
Z tych  r o z p r a w ,  o d n o sz ąc y ch  s ię  do  lu d u  
żydow sk iego  o d z n a c z a  się n a d z w y c z a jn ą  w 'prost 
śc is ło śc ią  w t r e sc .  * i* m e todzie ,  r o z p ra w a  p. 
K ussow sii iego ,  n a  k tó rą  tez z w ró c i ła  u w agę  
ta k ż e  p r a s a  z jd o w s k a ,  m ia n o w ic ie  syon is tycz-  
na ,  p rz y z n a ją c  au to row i,  ze p rze d m io t ,  k tó ry  
o p rauow ał ,  o d p o w ia d a  zu p e łn ie  d o b rze  iak tycz  
n e m u  s ta n o w i  izoczy  w srod  „zydow  m a ło m iu -  
sLeczkowycń w K ró les tw ie  . Dolskiem*. R o z ­
p r a w a  p G rynbe rgow e j  o „m e lo d y a c h  n ie k tó ­
rych  p iesn t ludow ych* j e s t  k o rzy s tn y m  p r z y ­
cz y n k ie m  du iu ie n zy w n e j  dz .a ia ln o śe i  Tow . 
lu d o z n a w c z e g o  n a  polu  s p ie w n ic tw a  ludowego. 
Z e w n ę trz n y m  w y ra ze m  tej d zm łu m o śc .  j e s t  
„Ś p iew nik  kościelny* ludow y  —  ułożony p rzez  
p ru ł .  S o ł ty sa ,  o k tó ry m  w L u d zie  zn a jd u je m y  
wznnaiiKę, ja k o  o w y d a w n ic tw ie  T o w a rz y s tw a .

- W l l l  ro cz n ik u  L u d u  w idzim y także  po 
s tęp  w liosei 1 j a k o śc i  zb io rów  m a te ry a ło w  
e lu o g ra ń ez n y c l i .  W tym k ie ru n k u  n a jb a rd z ie j  
u w id o c z n ia  się p r a c a  nauczyc ie li  ludow ycn, 
k tó rzy  .wogóle e tnog ra fią  k r a jo w ą  c o ra z  b a r ­
dziej s ię  za jm u ją .  - . . .

Bardz ie j w yczerpu jącym , an izb u  w r o c z n i ­
k ac h  p o p rz e d n ic h  ja k  także  w toinie I I I  d z ia ł  
rec en zy jn y  1 b i lb l iograticzuy , o s ta tn i  g ło w n '0  
za  s t a ra n ie m  d r a  K rucka .  P o n a d to  p o d a je  re-  

1 d a k e y a  z a w s z e  d o k ła d n y  obraz  d z ia ła ln o śc i  
T ow dizyo tw a ,  ja k o  10  s p ra w o z d a n ie  ze zgro-  

! m u a z e ń  n a u k o w y c h ,  p o s ied zeń  z a r z ą d u  U p .—
! tak ,  ze wugoie Kud  s ta je  s ię  z roku  n a  rok  
! coi iź p e łn ie jszym  o b ra z e m  ro zw o ju  naszego  

lu d u z n a w s tw a ,  1 s i a r a  się w ypełn ić  w zupe łnośc i  
sw u je  za d an ie  m im o,  ze po dz is  d z ień  je s z c z e  
u t r z y m u je  ,się g łów n ie  b e z in te re s o w n ą  p r a c ą  
r e d n a to r a  i w sp ó łp rac o w n ik ó w

• D r. K . 1. O.

Z biMugrafii tabzącej.
D r u e u r y k  Bieyeleisen: Ilu stro w a n e dzieje lite­
r a tu r y  yolskiej. W iedeń, nakładem  F> aueiszka  

' Bondego.
N iez w y k le  p ię k n e  1 c e n n e  dzie łu  p rz y b y ­

w a  l i t e r a tu rz e  nasze j  w w ydaw nic tw ie ,  pod-  
ję te m  p rz e z  ru c h l iw ą  nrrnę Bondego , , wte 
deńaką ,  a  o p ia c o w a n e  p rze z  n ie s t ru d z o n e g o  
b a d a c z a  i k ry ty k a  D r.  H e u ry k a  B iege lm sena .  
C a ło ść  z a k ro jo n a  n a  w ie lk ie  ro zm ia ry  w ypeł­
ni n a re sz c ie  w m lką  lukę  w p iśm ien n ic tw ie  na  
szem , t. j. b ra k  pełn ie jszego  i n a  n a jnow szych  
w y n ik a c h  o p ie ia ją^eg o  się o b razu  n a s z y c h  du  
ohow yeh  u u ło w an  1 cy w itizacy jnego  d o ro b k u  
n a  n iw ie  l i t e r a tu ry .  O becn ie  u k a z a ł  s ię  d o ­
p ie ro  sp o ry  ob ję to śc ią  tom  p ie rw szy  o m a w i a ­
nego dz ie ła  1 j a k k o lw ie k  t r u d n o  je szc ze  n a  
p o d s ta w ie  z a w a r to ś c i  jego wyroK ow ac o w ar  
losc i  ca łego  w y d a w n ic tw a ,  to  j e d n a k  dzis ju ż  
z a z n a c z y ć  m o ż n a ,  iż p r a c a  D r a  B iejte le iseua 
o p ie ra  się n a  ź r o u ło w  cn  b a d a n ia c h  1 s z e r o ­
kiej sp o łe cz n o -c y w il iz ac y jn e j  pod s ta w ie .  T reść  
n iezw yk le  z a jm u ją c ą  podnos i  n ie  m a ło  i p r z e ­
p y sz n a  s z a ta  z e w n ę trz n a ,  ju ż  b o w ie m  w to 
m ie  obec n ie  w y d an y m  z n a jd u je m y  p rze sz ło  
170 l lus tracy j  i oko ło  30 k a r to n ó w ,  ogołem  
z a ś  o b e jm o w ać  m a ją  „D z ie je  l i te ra tu ry* , okuło  
60u  rycin  i oO tab lic .  Naw et pap ie r ,  d ruk  
1 o z d o b n a  o k ła d k a  św ia d c z ą  p o ch lebn ie  o s t a ­
r a n n o ś c i  w y d aw cy ,  k tó ry  p ra g n ie  w id cczn ie  
o b d a rz y ć  n a s  m e ty lk o  dzie łem  n a u k o w e m  ale 
i k s ią ż k ą  a r ty s ty c in i e - p ię k n ą  < ;eua, s to s u n ­
kow o do w ielk iego  na t . ła u u ,  m e  j e s t  też w y ­
so k ą ,  a  n a b y c ie  dz ie ła  u ła tw i  sz e ro k im  1 mniej 
z a m o ż n y m  w a rs tw o m  m o ż n o ść  s p ła t  b a rdzo  
drobne:r ii  r a ta m i ,  j a k ie  p rzy jm u j ,  p r z e b y w a ­
ją cy  s ta le  w e L w o w ie  p. M W ójcik , a j e n t  
k s ię g a rm  B o n d c g i .  W n o s z ą c  tez z tu m u  
o b e c n ie  w y d an e g o  o ca łośc i  dzieła  — w ątp ić  
n .e  m o ż n a ,  c ieszy ć  s ię  ono  bęuz ie  o g ro m n ą
poczytiiością .  W  szczegó łow y iozDiór Jego 
treśc i  —  n ie  p o dom ia  oczyw iśc ie  d o raź n ie  
się w d a w a ć  — z a z n a jo m im y  z m ą  je d n a k  
w n ied ług im  c z a s ie  czy te ln ików  naszycn .

Sorespiltoja teatralna.
K r a k ó w ,  19 lis topada,

1 P a m ię ta m  d o b rz e  J ó z e ta  Ś 1 i w i c k i b g o 
k iedy w lbt>5 r. p rzy b y ł  do b r a k o w a .  Wyglą­
d a ł  n ie p o zo rn ie ,  sz cz u p ło ,  j a k  s tu  fencik k t ó ­
ry d o p ie ro  co z iz u c i ł  m u n d u re k .  Był a d e p te m  
te a t r a ln y m ,  a  ta k i  ad e p t ,  to w naszych  s t o ­
s u n k a c h  z a k u l iso w y c h  g e n e ra ln e  popychad ło  
1 g e n e ra ln y  kop c iu sze k .  J e m u  1 oczy się  .^mia 
ły 1 s e rc e  u d e rz a ło  ' do szerok ich ,  w ie lk ich  
k rea cy j  do  o d z ia n ia  się p ła sz c z e n i  k ró la  lub 
co najm nie j  t r u b a d u r a ,  — a m u s ia ł  n a  d o ­
r o b k u  za d o w o l ić  się l ioeryą.. .  L a t a  n a w ie y a tu  
były n a  s z cz ęśc ie  k ró tk ie ,  b a rd z o  n a w e t  kró 
tkie. R y c e rsk ie  óstrog i  z a w d z ię c z a  riliwicki 
S ta n i s ł a w o w i  K o z ło w sk ie m u ,  1 a  racze j  jego  
„ K a z im ie r z o w i  i Estcrce**. Śliwicki ob ją ł  w tej 
s z tu c e  rolę k s ię d z a  B aryozki,  rolę e p izo d y c zn ą  
a le  t r u d n ą  i ś m ia ło  n a k re ś lo n ą .  W ra ż e n ie  po 
z o s ta ło  w ielk ie ,  n a d s p o d z ie w a n e .  Młody a k to r  
d tk l a m u w a ł  sv ic tn ie ,  z z a p a łe m ,  o b u d z i ł  p o ­
w sz e c h n e  za jęcie .  Grora i d ó ł  po łączy ły  się 
w jednym , d łu g o trw a ły m ,  s e id e c z n y m  o k la ­
sku, U d tą d  w m ia rę  . ro z w i ja n ia  s .ę  ta len tu ,  
za jm o w a ł  co ra z  pocz es tn ie jsze  m ie jsce  w ka 
d rac h  te a t ia ln y c h .  G łos  Gliwickiego po tężn ia ł ,  
z c z a s e m  n a b ie r a ł  w ięcej m e ta lu ,  cy ze low a ł  się 
1 s ta w a ł  p o s łu s z n y m  s ługą  sw ego  p a n a .  Ś liwi­
ek lego m e  z m a n ie ro w a ło  b a rd z o  w c z e śn ie  o- 
s ią g m ę te  pow odzen ie .  O n s ię  uczy ł  i uczył, 
chc ia ł  u m ie ć  na jw ięce j ,  r w a ł  się  n a m ię tn ie  do 
św ia t ła ,  był je d n e m  s ło w e m  i j e s t  n a j s z la c h e ­
tn ie jszym  Strebercm . O p ie ra  011 k aż d ą  p o w a  
z n ie js zą  k re a c y ę  n a  s z e r o k ic h  s tu d y a cn  k s ią ­
żkow ych ,  w głęb ia  się  cz ę s to  w d ro b n o s tk i  h i ­
s to ry c z n e  i 7. p e d a n te r y ą  u cz o n eg o  a k a d e m i a  
łą cz y  wielką, lo tn ą  in tu ioyę  U su n ię c ie  się  Ż e­
lazow sk iego  ze  sceny  n a s z e ,  u ła tw iło  m u  d r o ­
gę n a  wyżyny a r ty s ty c z n e .  W  s p a d k u  po  m m
m m sm sm ta m m B B B tm m  j m w h ^ p a

z a g a rn ą ł  ca /y  r e p e r tu a r  ról a m a m o w  liry­
cznych  i boha tersk ich .  G rę  S hw ick iego  c e ­
chu je  p ew ie n  idealizm , r o m a n ty z m  scen iczny .  
L u b i  p rzyp  nać  sobie s k rz y d ła  i j a k  I k a r  l a ­
tać  pod  n iebem , byle ty lko  m e  wlec nóg  po 
ziemi. T e n  id e a l i z m '  po e ty cz n y  o d ry w a  go 
c z a s a m i  od r e a l is ty c zn e g o  t r a k to w a n ia  roli 
i w t r ą c a  w jego  g rę  lekki, p o e t y z n y  pa tos .  
N a  szczęśc ie  z d a rz a  się to a r ty śc ie  iz adko ,  
n a w e t  a rc y rz a d k o .  D o w ó d  to jego wielkiej s ił? 
i p o c z u c ia  es te tycznego .. .  T o  też Sliwicki je s t  
i p o z o s ta n ie  na j lepszym  p rz e d s ta w ic ie le m  ról, 
o sn u ty c h  n a  tle id e a l izm u "  życiowego, n a  tle 
p ie rw ia s tk u ,  k tó ry  . N iem cy  do sk o n a le  o k r e ­
ś la ją  n a z w ą  die Sehw iirm erei. S liwicki j e s t  
dziś  n a jw y b i tn ie js z y m  po lsk im  R o m ee m . J u ż  
ta  oko lic zn o ść  n a jd o sa d n ie j  i lu s tru je  rodza j 
i z a k re s  jogo ta le n tu .  R e p e r tu a r  tego a r ty s ty  
og rom nie  rozległy. D o sk o n a ły  R c g e r  w „Św ię­
cie nudów * i J a n  w  „Sapho*, j e s t  ta k że  n ie ­
z r ó w n a n y m  N iew ie rsk im  w '„ K u l i  u nogi*, a 
je sz c z e  św ie tn ie jszym  J ó z e f e m  W a r k ą  w  sz tu ­
ce  Z glińsk iego  i F e r d y n a n d e m  w „ In try d z e  
1 m iłośc i* .  P o w sz e c h n ą  ' t o  je s t  ta jem n icą ,  
że Ś bw ick i uchodzi za je d ynego  n a s tę p c ę  No 
w iek ,ego  w W a r s z a w ie  W  grodzie  sy re n im  
w y s tę p o w a ł  w 1896 i 1.897 r. i oba  razy  z o-  
g io m n c m  po w o d ze n iem .  G ała  k ry ty k a  w a r ­
s z a w s k a  z B o g u s ła w sk im  n a  czele, p rzy ję /a  
gośc ia  k rak o w sk ie g o  e n tu z y a s ty c z n .e . , d e d e n  
z recenzen tów  p. W ł.  Rabski,  b a rd z o  tra fn ie  
o k reś l i ł  rodza j  g .y  Śliwickiego : jfesT tak  d o ­
sk o n a ły m  a k to re m ,  żc u k r j ł  w sob ie  ak tora .. .  
Sliwicki liczy dziś z a le d w ie  30 lat... S ta n ą ł  
p ra w ie  u ze n i tu  w c h w i l i , , w której inn i  z a ­
c z y n a ją  d o p ie ro  gon ić  za  m a rą  s ław y .

Pom ara.
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Łli&zka krasriohurska.
Nad W e ł ta w ą  o b chodz ić  d u m  18 b. m. 

p ię ćd z ie s ią tą  roczn icę  u ro d z in  n a jw y b i tn ie j ­
szej możb dzisia j : poe tk i  czesś ie j ,  a w .e rne j  
p rzy jació łk i  n a ro d u  polskiego, E l isz k .  K i a -  
snoho rsk ie j .  Lfized laty  • k i lk u n a s tu  im ię  jej 
było m o ż n a  czy tać  po w szy s tk ich  p is m a c h  
p o lsk ich  z pow odu  w y d a tn a  p rze z  nią p r z e ­
k ła d u  „ R a n a  T a d e u sz a * . ; ,a  n a w e t  w ła s n e  jej 
u tw ory ,  k to ro  z a w sz e  cieszyły się w je j o j­
czyźn ie  p o w o d zen iem , t łu m a c z o n o  u n a s  i d r u ­
k o w a n o  w B lu szczu . O becn ie  w ięc  wai to p rzy  - 
po U16Ć z życ ia  ju m la tk i  , p a rę  u d a t  1 p o m ó ­
wić ■ o je j  p r a c a c h  —  w ar to  tylko 't me, 
należy ,  bośm y  w obec niej zac iągnę li  d ług 
w dzięczn i ści w ieczyste j.  '% t.
• - C órka  p i z e m y s ło n c a  p askm gu, k tó re m u  
n ie  b ra k ło  p o cz u c .a  p ię k n a  i m a tk i ,  b a rd z o  
m u zy k a ln e j ,  w c z e śm e  poczę ła  E h s z k a  z d r a ­
d z a ć  sk łonnośc i  p o e ty cz n e  ; ■ po Isyca ło  je  wy­
c h o w a n ie  m a tczy n e ,  bo  o jca nm s ta ło  rychło ,  
u m a r ł  w r. 1850, Z n a n y  p ie w c a  „P ie śn i  w n -  
c z o r n y c h S  (p rze łożonych  n a  język  polski p rzez  
W . Bełzę), a w ó w c z a s  p ro w o d y r  poe tow  cze 
sk ich ,  W łosław  H alek ,  z a p rzy ja źn io n y  z d o m e m  
ro d z ic ó w  m łodz iu tk ie j  poetki,  po zn a ł  się n a  
je j  z d o ln o śc iach  1 w p ro w a d z i ł  j ą  n a  ja su ię .  
Mianow icm o rg an  jego, w yborn ie  red a g o w a n e  
K w ia ty , począ ł  n a  s c h y łk u  szóste j dz ies ią tk i  
w ieku  naszego ,  o g /a sza ć  p o ez y e  L r t isn o l io r-  
skiej,  k tó re  z e b r a n e  r a z e m ,  1 wyszły n a s tę p n ie  
w r. 1871 pod  n a z w ą  „Z m aju  życ ia* .  J u ż  
s a m  ty tu ł  m ów i dosyć  ■- poezya  egotyczna,  
n ie  bez w dz ięku  j e d n a k  p ro s to ty ,  n .e  bez z a ­
le t  fo rm y ,  n a tu ra ln y c h  z r e s z tą  u córki m atk i  
m uzykalne j.  A le  zb iu rek  ten n ie  byłby s l J  Gę 
p ie rw szym  szc/.obleui s ła w y  poetyckie j m/ndej 
poetki,  gdyby po n im  n ie  by ł  rych ło  nasi-ąpił 
drugi „Z fcśzumawy* (1873). T e n  ro z s t r z y g n ą ł
0 je j  p rzysz ło śc i  , od razu  , w y su n ą ł  E u s z k ę  
n a  czo ło  a d e p te k  P a r n a s u ,  k tó rych  w tedy  p o ­
w s ta ł  legion cały. E z u m a w a ,  p rz e d m u rz e  
czeskośe i  od  s t rony  n iem ieck ie j ,  gdzie  się ro ­
dziły  „ps iegłowy* — ,ak z w a n o  szczep  Cho- 
dow , ta m  za m ie sz k a ły  — i ich wódz K ozina ,  
d z ia ła ła  z a w sz e  p o k rz e p ia ją c o  n a  um ysły  c z e ­
skie d o d a w a ła  o tuchy  w boju  n a ró d  jwym.

J a k  zn a k o m ity  pow ieśc iop isa rz  czeski,  
prof. Alojzy J i r a s e k ,  n a  m o ty w a c h  ch o d za ich  
o s n u ł  w sp a n ia ły c h  „P so h la w có w * ,  j a k  dziś 
K . W . R a is  z u o b y w a  sob ie  ostrogi sw y m i n o ­
w e la m i  s z u m a w sk iu n .  tak  \ ó w cz as  I i r a s n o -  
l io rsk ę ,  w y s ła n ą  do L a s u  czesk iego  za  s ly-  
p e n d y u m  T o w a r z y s tw a  li terack i,  go „S w ato -  
b o r u . n a tch n ę ła  B z u m a w a  do poezy i poli ­
tycznej, P u e z y a  ta  b y ła  w ow ych  c z asach  
k o n ie c z n o śc ią  d z ie jo w ą  w l i t e r a tu rz e  czeskiej,  
a  j e d n a k  t r z e b a  było aż  koDiety, żeby  ory- 
snę ły  lody 1 m a ła  s t ru g a ,  k tó rą  się  poezya  ta  
s ą c z y ła  po p ism ac h  tak ich ,  j a k  Swoboda  m e -  
z j p o m m a n e g o  B a r a k i ,  r o z la ła  się w rz e k ę  
o lb rzym ią .

\V fa la ch  rzek .  tej z a g in ą ł  w p raw dzie  
ś lad  ź ró d ła ,  ber łu  poezy i po li tycznej  p rz y p a ­
dło w udz ia le  tw ó rc y  „K o w ala  le sze ty ń sk io  
g o ' ,  „ P ie śn i  p o r a n n y c h 1 j  i rozg łośnych  „ P ie  
ś .11 n ie w o ln ik a  4, Ś w ię tope łkow i C zechow i,  a le 
za s ług i  p o b u d ze n ia  r u c h u  całego, n ik t  m e  
o dm ow i K rń s n o h o rsk ie j .  J a k  zb io rek  „Z  Szu  
m awy* u d e rz y ł  w ton,  n a  k tó ry  s e rc a  i u m y ­
sły w szys tk ich  C zechów  były n a s t ro jo n e ,  do 
w o j z i  najlepie j t a  oko liczność ,  ż e  w d w a  l i t a  
po p ie rw sz y m , u k az a ło  się  w y d a m e  d r u g ie — 
zjaw isko  dziś, k iedyto  u tw ory  r Ś w ię tope łka  
C zecha,  p o ja w ia ją  się np w 20  tym  w y d an iu  
p o w sze d n ie ,  w ó w c z a s  je sz c z e  n iezw yk łe .  Du 
p ie ro  bo w iem  z k o ń ce m  s iódm ej dz ie s ią tk i  
lat p o w tó rzy ło  się cos  podobnego  z „ 1’ie śn ia m i 
k o sm icz n em i*  J a n a  Neiudy ,

B a ,  n a w e t  do dziś d m a  zb io rek  „Z S zu -  
m aw y*  w k tó ry m  w ysoki z a p a ł  patryotyc/.ny  
b r a ta  się z «le rp k ą  i ro n ią  i o s t r ą  n ie ra z  sa -  
ty ią ,  m e  u to n ą ł  w m e p a .m ę c '  f a la c h ,  a tak ie  
p iesm , j a k  obie „C bodzk ie" ,  U'b cykl „N 1 
gran icy* , s ta n o w ią c e  z a w s z e  je s z c z t  Dunki, 
p ro g ra m u  w iec zo rk ó w  p a t ry o ty c z n y c h  w .,ze 
c h t c h ,  b ę d ą  żyć  w ieczn ie  w u s ta c h  narodu .
1 ' K r a s u  iho rska ,  za ch ę co n e  pow odzen iem , 
n ie  p o p rz e s ta ła  n a  zb io rku  „ 2  ś z u m a w y ,  
o w sze m  w k ie ru n k u  ty tn sa m y m  u tw o rz y ła  
7F a le  w p rą a z ie * ,  „ L a to r o ś l e ' ,  „N a żywej 
j t r u n i ' * ,  lecz iuż one nie w yw ar ły  tak iego  
w ra że n ia ,  bo ju ż  w ó w c z a s  p o w s ta ł  był Św ię  
to p u łk ,  ’ ju ż  g rzm ia ły  h a s ła  N eru d y  „N asza  
b a r w a  c z e rw o n a  1 b ia ła* ,  „Tylko w przód* i 
inne .

W s z e c h s t ro n n y  u m y sł  E u s z k i  n ie u g ia u ic z y ł  
się je d n ak  n a  h yce, 1 ep ikę  u p r a w ia ła  z p o ­
w o d ze n iem  ' w „R o b u iz o m o  s z u m a w sk im * ,  
„ B a jk a c h  d la  do ros łych*  o p o d k ła d z ie  filozo­
ficznym. Śliczn i j e s t  szczegó ln ie  je j  s ie la n k a  
„ Ja sk ó łk i* .  P orzuc iw szy  n a w e t  m o w ę  bo- 
gow p r z e m a w ia ła  od c z asu  do c z asu  p ię ­
k n ą  p r o z ą  w p ow ias tkach ,  z k tó ry ch  z a s łu ­
gują n a  uw dge „ P o e ta  a p o e ta “ , „N a sz  drugi 
oddzia ł* .  T o  zuow  łącząc- lirykę z ep iką ,  p r ó ­

b o w a ła  sił sw ych  n a  polu  d r a m a tu .  W p ra w d z ie  
w tym  k ie ru n n u  n ie  s tw o rz y ła  d z ie ł  wybitnych, 
a le  w p o k re w n y m , to je s t  w dziale  l ib re t  
operow ych ,  w y w o ła ła  p rzew ró t .  B e n d l  K aro l,  
św ieżo  zgasły K a id e ro n  m uzyki,  — jeśli  ta k  
w o lno  n a z w a ć  tego n iezw ykle  p łodnego  i r ó ­
żno rodnego  k o m p o z y to ra ,  — o s n u ł  n a  jej 
t e k s ta c h  s w e  opery  „ B rz e ty s ła w a  i Ju d y tę *  
i „Lejlę*. A n ie śm ie r t e ln y  S m e ta n a ?  "1’en  się 
z a ch w y c a ł  w p ro s t  t e k s ta m i  K ra sn o h o rsk ie j  do

P o c a łu n k u * ,  „ T a je m n ic y *  i „Słcały e z a r to w -  
skiej*.

J a k o ż ,  „esli opery  te  tak  d ługo z a p o z n a ­
w anego  m is t rz a  czesk iego  z d o b y w a ją  sob ie  
t e r a z  ko le jno  św ia t  cały ,  to b ez sp rze czn ie  p o ­
ło w a  zasług i na ieży  s ię  jego w s p ó łp r a c o w n i ­
czce, k tó r a  j e d n a  z p ie rw sz y ch  z ro z u m ia ła  
jego  gen iusz ,  po ję ła  jego d ą ż e n ia  i t łu m a c z y ła  
j e  ja sn o ,  a  z c a łą  s i łą  p r z e k o n a n ia  w sw y ch  
s tu d y a eh  „O F  S m eta n ie *  i „O czesk ie j de-  
k lam acy i  m uzycznej* ,  —  -

D o tk n ą łe m  tym i ty tu łam i znane j  s t ro n y  
dz ia ła lnośc i  p iśm ien icze j  nasze j  jubila tk i ,  k tó^ą 
m es te ty  z c u d z o z ie m sk a  —  n a z w a ć  w y p ad a  
e s say is ty cz n ą  I  w tym  k ie ru n k u  s tw o iz y ł i  
p race  pow ażne .  Je j  b o w h m  pióru  za w d zięcza-  
my p i ę m e  1 ud a łe  podob izny  duchów  Kaje 
t a n a  T y h ,  tego p .on iera  sz tuk i scen iczne j  
czeskiej,  B ożeny  N iem cow ej,  n ie śm ie r te ln e ; ,  
a  n ie szczęś liw e j a u to rk i  „ B a b u ń  , ...

*■ O na  też  w y s ta w i ła  pom nik i tkliwej w dz.ę-  
Czuośęi swojej w s tudyaeh  o H a ik u  i o K a r o ­
linie Swietii .  - -H a lek  p ra c o w a ł  n ad  w y k s z t a ł ­
ce n ie m  poe tk i ,  Św ie tla  z ro b i ła  z niej Ćzes-:kę, 
p a t ryo tkę ,  ś w ia d o m ą  tych p ra w  i obov ązków . 
G orl iw a zwojlenniczka e inancypacy i  kobief. 
w c iągnę ła  Ś w ie t la  i K iń s n o h o rs k ę  do t. zw. 
„ K lu b u  am erykańsk iego* ,  k tóry  pan ie  p rask ie  
za w iąz a ły  były , swego czasu  - z n a tc h n ie n ia  
sz lache tnego  „am e ry k a n in ą* ,  W ojty  N uprs tka ,  
a  n a s tę p n ie  d t  „Spółki n ro d u k cy ju e j  kob ie t  
czesk ich* , k tó i ą  za łoży ła  ŚLvietl;i s a m a  p rzed  
laty 36 p rzec iw  iden tyczne j spó łce  kob ie t  n i e ­
m ieck ich  w P ra d z e .  D os ą sp ó łk i  tej stał.., 
s ię w k ró tce  , K ru sn o h o r^ k  i a  w re scz ie  i s t  r 
je j  o b ję ła  D o n io s ły  w p ływ  w y w a r ła  też na  
rozw ój isprawiy kobiecaj w C zechach  sw ym  
cz a s o p ism e m  Ź eńske  lis ty  k tó re  red a g u je  od 
r 1875. a z a in  c y o n o w a n e  p, zez n ią  p ie rw sze  
w A u sc ro -W ę g rz ech  g im n a z y u m  żeńsk ,6  „Mi- 
n e r w a '  w yksz ta łc i ło  iuż cały z a s tę p  b o jo w n i­
cze^  am an c y p ac y i  kobiecej i dz ie ln y c h  C z a ­
szek, k tóro  zw y c za jem  czesk im  za m a n T e s to -  
wały się w roku  189 > a im a n a c h e m  ; goduym  
u w ag i
I Że p -zy  tylu p ra c a c h  i t a k  pow ażnych  
za jęc iach  zn a la z ła  je szc ze  d nsć  czasu  do r z u ­
cenia nu s tó ł  czy te ln ikó  w czesk ich  w z o ro w y ch  
p rze k ład ó w  tak ich  arcydzie ł ,  ja k  .P ie lg rzy m k i 
L h ik i  H aro ld a * ,  lub „P ana  , T a d e u s z a " ,  to 
rzecz, k tó ra  - m usi  ;b u d z ić  p u i z i w ,  wog-de, 
w n a s  za ś  w dzięczność , i ( życzenie ,  by tłu 
m ączce  d a n y m  było p ra c o w a ć  ja k  na jd łuże j  
na  „na rodu  roli dz iedz icznej  *,

■ Przy tym  niech  n a m  będzie wuino wyru- 
z ;ć życzen ie  t ro ch ę  sam o lu b n e ,  by szan .  j u b i ­
la tk a  do „P ana  .T a d e u s z a * ,  w ydanego  ,pad  
n ag łó w k iem  „ P eezye  A dam a M ickiew icza*  
z e c h c ia ła  d odać  p rz e k ła d  innych  jeszcze  u tw o ­
ró w  w ieszcza .  ' D r. F ranciszek  Kreeh

Odczyt Laury fiłarholm.
M o n a c h iu m ,  15 lis topada .

N az w isk a  L a u r y  M a rh o im  w yrobiło  sobm 
m a rk ę  (w y ra ż a ją c  się po d z ien n ik a rsk u )  w no 
w oczesnym  ru c h u  fem in is tycznym . L a u r u  M ar­
hoim  z n a n ą  j i s t  o K z e  j a k o  a u to r k a  księgi 
kobie t  r das Buch der F ra u e n *, w której z z a ­
pa łem  i w .o se n n em  ‘p ra w d z iw ie  uczuciom  
w zy w a  płeć p ię k n ą  do s tw o r z e n ia  w łasnych  
ro zu m o w y c h  ogm sk, do p ch n ięc ia  się  i p ięcia 
n a  w yżynv cyw il izacyi ,  s ło w e m  do p rac y  o r ­
ganicznej.  L a u ra  M a^holm nie na leży  b y n a j­
m niej do zac iek łych  fana tyczek  em an c y p ac y i  
kob ie t ,  n ie  o św ia d cz a  s .ę  za  gw ałtow nera  n a  
rz u c a n ie m  im  „einer IlosenroU e", j a k  się p e ­
w nego raz u  d o w c ip n .e  w yraz i ł  a u s t ry a c k i  e k s J 
pose ł  P e rn e r s to r fe r ,  — o n a  p ragn ie  je  w y d o ­
być je d y n ie  z pew nego  s ta n u  zap leśn ierna  
i j e d n o s t ro n n o śc i ,  s tw o rzo n y c h  p rze z  d z ie ju w ą  
tradycyę. I  że ta  k o b ie ta  m a  dużo z w o le u n i-  
cz<-t, że s ło w a  je j  g a lw a n iz u ją  i p o b u d z a ją  
do m y ś lem a  wiele, b a rd z o  wiele p ań  i ze 
sfery teo ry i  z a m .s n ia j ą  się w sferę  czynu , — 
to n a j lepszym  chyba  d o w o d em  p a m ię tn a  b ro ­
s z u rą  s ły nnego  p ro fe so ra  w iedeńsk iego  um  
w e rsy te tu  A lb er ta .  Kiedy A lb s r t  puśc ił  p rze d  
dwotn-i la ty  w św m t  swój g ro tnow ładczy  pain  
flet (bo t ru d n o  inaczej m fzw ać ten e labo ra tI  
p. t. ,,D ie F ra u  ifftd das S tu d iu m  der M e.dizm ", 
u d e rz y ł  i n a  L a u rę  M arho im  za  jej d z ia ła ln o ść .  
des*rukcyjną.  P ro fe so rsk ie  kazaniu ,  n ac e  :ho 
w a n e  a k a d e m ic k im  a b so lu ty z m em  p rz e ­
b rz m ia ło , ’ a  dzie ło  L a u r y  M arho im  ro zw ija  się, 
ro śn ie ,  po tężn ie je .. .  K iedy  L a u r a  M a rh o im  z a ­
p o w ied z ia ła  od cz y t  swój w sa li  M atyldy na 
dochód  fu n duszu  etn r a ta ln eg o  d z ie n n ik a rz y -  
z a b u rz y ło  się l i tera l n e  w nas/.yin : św ia tk u  
kob iecym . ' A zo b a cz y m y  ją  n a re sz c ie  !“  — 
w o ła ły  p an ien k i  z p en sy o n a tó w ,  k a n d y d a tk i  
do  s ta n u  m a łżeńsk iego ,  ba  n a w e t  p rze sy co n e  
życ iem  k o m m e r e i a l r a t o w e . . No i s ta ło  się .. 
S a la  by ła  w y p e łn io n ą  po brzegi, a  w ach larze  
w . b ia łych  d ło n ia c h  p a ń  s iekały  * p o w ie ­
trze  n a  p r a w o  i lewo. L a u r a  M arh o im  z a w io ­
d ła  j e d n a k  oozeL iw an ia  ja k o  lek to rka .  W i 
doczn ie  by ł  to jej p ie rw szy  w ystęp  e s t r a d o ­
wy, — bo  czuć  by ło  i w g łos ie  i w  r u c h a c h 1 
p re legen tk i  ne rw o w e ,  feb ryczne  d rgan ia ,  z m a ­
low an ie  to n u  1 dz iw ny  jak iś ,  b a rd z ó "d raż l iw y  
niepokoj.  Id eę  p o ch łonę ła  lo r m a  Z n ie c ie rp l i ­
w ione pan ie  wołały  od c z a s u  do c z a s u : lau -  
t e r ! la u te r ! A ch  ja k a ż  n ie log iczność  p o m y ś la ­
łem R aczej p o w in n y  były p iękne  s łu ch aczk .  
k r z y c z e ć :  [ w y ra ź n ie j !  'w y r a ź n ie j !  4 Bo L a u r a  
M arho im  poły Kała c a łe  g ło s k i , ' i n to n o w a ła  fa ­
ta ln ie  tak ,  że j ą  t r u d n o  by ło  is to tn ie  z r o z u ­
mieć. T re ś ć  odczytu  o b r a c a ła  się koło  p m ę c  
„die W eib ltchkeit ' i „ U eibsein". L a u r a  M a rh o im  
stoi n a  s ta n o w isk u ,  że o b o w ią z k ie m  kobiety  
j e s t  być m a tk ą ,  a gdy życie je i  m oże  być 
p o św ię eo n e m  obov lązkom  rou z iu n y m , p o w in n a  
s ta n ą ć  w ró w n y m  z m ę ż c z y z n ą 's z e r e g u ,  aby  
s ię  ub iegać  o spo łeczny  p o s te ru n e k .  A więc, 
n iech  walczy o dyplom  d o k to ra  m edycyny, 
o  p o sa d ę  u rzę d n ik a  i t. d P o  odczycie złożyły 
się  ręce  do - ok la sk ó w  ' s z czery ch ,  c iep łych ,  
s e rd e cz n y ch .  * ed.
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